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Reduktor naczelny

Dr. ALEKSANDER YOGEL
f  I m a  r a d a L iy i  . ul. Sykstnska 1. 40, I. pięfre 
otwarto od godz. 10 raiis do godr. 1 w południe. 

M a r a  t U m l n l i t n u y l : ul. Kopernika 1. 7, par­
ter (iklep) otwarte od poda. 9 rano d« god*. 7 
wieczorem Cez przerwy,

P rz a d p ła ta  n a  d z z e t^  N arodow ą" w y n o s i
w® Lwowie : n* frewlneyj t g* granicę:

nleeieczni; 2 la r. 2 kor. BO h.
kwartalnie 6 r 7 „ to  ,  to  kor. 60 h.
połroemie 12 „ 16 „ — „ 21 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
<’ raz t. „Ty środnikiem  m ód 1 pow iośol" lab 
też -i. nairtizawskim tygodnikiem „Ziarno* i JS to­

mami rocznie premM: 
kwartalnie we Lwowie S k*r. 44 h. 

n na f.rowinoyi 9 „ 90 ,
We Lwowie za odnoszenie do down dopłaca «J? 

49 bal. mieoie<M.ie. wychodzi o godzinie 6 lej wieczorem.

OGŁOSZENIA. 1 PR Z E D P Ł A T Ę
przyjmują: w s  L w o w ie : Adininietracya „Gazety 
Narodowej*1 ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasał Hauemana; W e  W ie d n ia : Hi nstein 4c 
Vo^ler (Ono Mass) Walfleal.gassa 10, Radoli Mosso 
8eilerstadte ł ,  A. Opprlik Granaugergasso l i ,  M. Dn- 
kes Nacnf.; Mai. Augenfeld <k Kmcri A Lessner i 
Wollzeile nr. 9, Sohailek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
IL Praterstraase 33, Adolf Ciic awski VI. Getreitle 
markt nr. 18; W  B n d s p e sso le  Juliusz Leopold 
VH. Elisabethring 14; we F r a n h f  tfre le  r . M.: Haa- 
senstein A Vogler i G. Dr ibe 6c Comp.; w  P a ry ż u :  
C. Adam Ciborowski 37 rne de Yarnnae P a r is ; 
w  W a r a u iw io : Rei^hmann Sc Preudler.

CERA CGŁOńZKR O głossen la  iw y- 
a e /n e  na jeduoszpaliowy wiersz drobnynr drukiem 

lmb jego miejsce 90 i hi. N adesłane  za wiersz lab 
jego miejsca 6C haL G łosy  pab lloznośo t za 
wiersa lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k o re r  - 
pondenoya 6 hal od wyrazu.
M auer kosztuje 8 Ł. na prow incji 10 h.

'Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Czas odnowić przedpłatę
Prenumerata „Gazety Narodowej

w n o s i  miesięcznie we Lwowie 

1 *
TL* kor.), a z przesyłką pocztow ą o 25 ct. drożej 
K w artalni* we Lwowie 6 kor., na  prow incyi 7 
kor. M) h. Półrocznie we Lwowie 1.2 kor., na 
prowincyi 15 kor. Rocznie we Lwowie 24 k o r. 

n a  prowincyi 30 kor. 
Prenum eratorow ie Gazęty Narodowej mogą 

po znacznie z n i ż o n e j  c e n ie o trzym yw ać 
w arszaw ski „Tygodnik mód I powieści", ja- 
koteż wydawany rów nież w W arszaw ie tygodnik 
pod nap. „Klarno", który dodaje rocznie zu­
pełnie b e z p ł a t n i e  12 t o m ó w  p r e m i j .

Z u każdy z tych tygodników dopłacają 
prenum eratorów  ie Gazety Narodowej półrocznie 
jndynfi 4 koi-. 80 h., a kw artaln ie 2 kor. 40 h. 
'Miesięczne.) prenum eraty  na  te tygodniki nie 
przyjm uje się.l

P renum eratę  nadsyłać należy pod adresem : 
„G azeta N arodow a- w s Lwowie

Kapitulacya Portu Artura.

List jen. StMsłR i adpowieoź jen. Nogiego.
•len. Nogi rapo rtow ał do Tokio, że d. 1 

stycznia o g o ft. 5 popoł. przybył jeden  z n ie­
przyjaciół z białą chorągw ią do pierwszej linii 
pozyeyj japońskich na połudsiu od Susisziung 
ipowyżej fortów Paliszw ang) z listem, który go
0 godz. 9 w ieczór doszedł. L ist ten o p iew a ł:

„Sądząc z ogólnego położenia całej linii po­
zyeyj pańskich, dochodzę do tego, że dalszy opór 
w Porcie A rtura  żadnych iuż niem a widoków i 
dla uniknięcia dalszych bezpożytecznyeh ofiar w 
ludziach, proponuje układy o kapitulacyę. Na co 
jeżSli się pąn' zgodzisz, to racz zam ianow ać ko­
m isarzy, którzyby porządek i w arunki k ap itu lac ji 
rozebrali. Dalej racz pan wyawaczyć m iejscowość, 
w ktorejby ci kom isarze zeszli-się z kom isarza­
m i, k tórych  ja  zam ianuję. K orzystam  z tej spo- 
soLnoócs, aby W aszej Ekscelencyi złożyć zap e­
w n io n e  mego wysokiego uszanow ania, (podp.) 
Stessel. “

Skoro zaśw ita — dodaje jen. Nogi — wy- 
szlę od siebie parlam entarza  z b iałą chorągw ią 
do jen. dtessla z następującą odpow iedzią:

„Mam zaszczyt n a  propozycję  pańaką wzglę­
dem układów  o w arunki i porządek kapitulacyi 
odpowiedzieć, że kom isarzem  ,,enerał -  m ajo ra  
łń.coi, „zefa sztabu naszej arm ii zam iano wał*qn 
Przybędzie z nim  kilku oticerów sztabu i u rzę­
dników  cywilnych. Zejdą się z pańskimi kom isarza­
m i 2 stycznia w Sudżiwing. K om isarze obu stro n  
otrzym ają pełnom ocnictwa do podpisan ia konw en­
c ji  kapitulacyjntj tak, aby  m e było potrzeba latyli- 
kacyi, tudzież aby k onw encja  ta  niezwłocznie w 
życie w eszła. Pełnom ocnictw a ie m ają  przez n a ­
czelnych wodzów obn stron  układających się być 
podpisane i naw zajem  wym ieniane. K orzystam  z 
tej sposobności, aby W aszej Ekscelencyi prze­
słać zapewnienie mego reapektu. (podp J Wogi.“

Absolutna w ładza naczelnego w odza ustaje 
w chwili, gdy się na kapitulacyę d ecydu je : wów-
1 zas m u ;i być zw ołaną narad a  wojenna. Jak  z 
Londynu donoszą, w niedzielę rano  Stessel zwo­
ła ł generałów  i olicerow na radę w ojenną i o- 
świadczył im, że nadeszła chwila, w której w 
m yil tajnej in s tru k c ji cara , wobec bezowocności 
dalszego już przelewu krwi, należy się poddać. 
Po tych słowach nastąpiła  śm iertelna cisza, s ta ­
rzy oficerowie płakali. Len. Stessel przedstaw ił 
następnie w głównych zarysach projekt kapitu­
la c ji poczęto om aw iać jej w arunk. niektórzy 
generałow ie oświadczyli, że jeżeli nie zostanie 
przyznane oblężeń vm wolne wyjście z bronią, w 
takim razie raczej w .Ją . żeby ich w raz z żołnie 
rzam; w ysadzić w powietrze-

Generał Stessel był jednak  zm uszony eto 
kapitulacyi. albowiem juz  z końcem  zeszłego Ir 
godnia zabrakło mu am unic ji artylerzyokiej. Len.

Nogi, dowiedziawszy się o tem, kazał natychm iast 
od tej pory utrzym yw ać dniem i nocą u sta ­
wiczne bom bardow anie, tak że w krótce z 
20.000 załogi rosyjskiej było 16.000 rau n y ch  Z a­
razem  też było jasnem , że wszystkie forty są 
podm inowane i obronić s i t  minom niepodobna.

Co do w arunków  kapitulacyi wiemy tylko 
z tckijsk.ego „B iura Reutera*, że żołnierze z a ­
łogi porlartursk iej b^dą jako  jeńcy wojenni do 
Japonii przewiezieni. Japońscy kom isarze z pe­
w nością jednak  zażądali od Śtessla, aby w ydał
i.n p ian  min zew nątrz portu rozłożonych. P ro p o ­
z y c ja  gen. btessia, ;a iy  ranni i chorzy R o sjan ie  
pozostali w Porcie  A rtu ra  pod opieką lekarzy 
rosyjskich, jarcoteż żądanie, aby Japończycy po­
zwolili n r wolny w yjazd z Portu A ntura tym 
osobom , k tó re  nie brały udziału w w alce, zo­
stały przyjęte. Co do w arunku, aby R osjan ie  
w ym aszerow ali z Portu  Artura z bronią w ręku, 
nie przyszło do zgody.

Raport jon. Strssla.
P e te r s b u rg  4 stycznia. R lrzędow nie.) Ge­

n era ł Stessel w telegram ie z dnia 29 grudnia 
doniósł carow i, iż najw iększym  w rogiem  R osyan , 
oblęganych w Porcie  A rtura, był s z k o r b u t ,  
który pochłonął wiele ofiar, tudzież 11-calowe 
boraby japońsk ie , przeciw7 którym  nie m a o 
chrony. Ż  załogi tylko m ała garstka ludzi nie 
jest chorą  na  szkorbut Brak a m u n i c j i  unie­
m ożliw iał odpow iadanie ns kanonadę n ieprzyja­
ciela. Szkorbut i strzały japońskie przerzedziły 
ogrom nie szeregi onrońców. Ogromne stra ty , 
k tóre poniosła a rm ia  rosyjska, przedstaw i do­

w odnie przedłożona poniżt-j liczba wyższych ofi­
cerów którzy padli, zginęli z powodu ran  i cno- 
roby, lub są  ram eci. Z 10 g en era łó w : K ondra- 
teńko i Sierpicki padli w w alce, R oźniatow ski 
zm arł w skutek ran , ran ien i są  i r z e j : jł  (otesjel), 
Nadajm** i G orbatowski Z 9 kom endantów  puł­
ków. dwaj : ks, M assalski i Natfmeńko padli w
w alkach, Dunin i G lagolew  zm arli w skutek ran , 
czterej: G. Gaudurin, G rja/n iew , Saw icki i Tre- 
tiaków  są ranni Dalej padł podpułkow nik gw ar- 
dyi Baturów , ranny  kom endant 3 batalionu re ­
zerw y podpułkow nik P okrow ski i kom endant 
sotni kozaków K oncew icz. W  arty lery i polnej 
raniony pułkownik Irraan. Z 8  szefów ba ta lio ­
nów padł pułkownik P ietrow , a rann i podpuł­
kownicy : Ł aterow , Rom anowski, DoDrow i k a ­
pitan Benoit, dalej ran ien i podpułkow nik Sze- 
blakow , kap itan  P etreńko , kom endan t 57 ba ta ­
lionu. Także w śród innych wyższych oficerów 
s tra ty  są  bardzo wielkie, tak  ie  wiele kom panij 
pozostaje pod dow ództw em  chorążych. Kom pa­
nie liczą przeciętnie tylko po 60 ludzi.

Od dnia 18 grudnia Japończycy nie przy­
puszczali żadnego szturm u ngolnego. W  szpita­
lach znajduje się dotąd do 14.000 ludzik a  co ­
dziennie przybyw a około 300 nowych ludzi, cho­
rych  lub ranionych.

Tak więc nie staio am unicyi, nie stało w re­
szcie i obrońców  i pom im o ducha swego boha­
terskiego jen . Stessel kapitulow ał, niezawodnie 
weaług in stru k c ji, ja k ą  m iał od cara  K apitan 
jednego z kuntrtorpedow ców  rosyjskich, który 
już  w toku układów o kapitulacyę um knął do 
Czifu (um knęło ich w istocie czteru) donosi; • że 
w ostatn ich  dwóch dniach nie dano z obu stron 
żadnego strza łu . N agle usłyszano huk, który po­
chodził stąJ, że Rosyanie wysadzili w pow ietrze 
forty, okręty, m agazyny i doki. Zniszczenie okrę­
tów w ojennych było bardzo trudne. Musiano po 
k ilka  razy wywoływstć na nich eksp lozje. Na 
„Sebastopolu“ w ybuchł ogień i okręt zatonął 
W jazd do P o rtu  A rtura  całkowicie je s t z a ta ra ­
sowany zatopionym i okrętam i. W ręce Japoń­
czyków dostanie się tylko m ała garstka  zupełnie 
w ycieńczonych żołnierzy, którzy się poddadzą 
i wielkie m asy gruzów. Z pięknych budowli pu­
blicznych nic nie pozostało.

Z Tokio donoszą że zapatryw anie tam tej­
szych kół m arynarsk ich  stoi w prost w sprzecz^ 
ności z zapatryw aniem  dzienników, k tóre ostro 
potępiają zniszczenie okrętów  w Porcie A rtura 
przez S tessla po ofiarow aniu już kapitulacyi. 
Jeden  z oficerów sztabu m arynark i oświadczył 
jednak  w rozm owie, że gdyby był w podobnem  
położeniu, ja k  Stessel, toby praw dopodobnie tak 
sam o był postąpił, i w yraził nadzieję. Ze inikado

użyczy Stesslowi mimo to honorow ych w a ru n ­
ków kapitulacyi.

Beri. Tagehlałi' z dnia 2 bm. ogłasza dwa 
przed w .aaom ością o kapitulacyi w ysłane tele­
gram y, k tóre z Tokio pod d. 1 bm. otrzym ał. 
Z doniesień tych w idać, iż dla wysokich sfer 
w ojskow ych w Tokio kapitu lacya P o rta  A rtura  
nie mogła, być w ielką niespodzianką. W iedziano 
tam  iuż na pew ne, że siła m oralna  i fizyczna 
obrońców jest złam ana, zasoby w yczerpane i 
Stessel zaledwie jeszcze kilka dni w ytrzym a.

C ar przerw ał swoj* objazdy i powrócił do 
Petersburga.

Przebieg oblężenia.
f> Oblężenie Portu  A rtura  trw ałe  ogółem 156 

dni. W ojna w schcunio-azyatyck* rozpoczęła się  
— jak  w iadom o — d. 8 bitego 1904 atakiem  
japońskich  okrętóJT na  eskadrę rosy jską w  
zew nętrznej przystani Portu  A rtura. Od tej 
chwili koncentrow ali Japończycy w szystkie swe 
siły na zdobycie twierdzy;

Dnia 27 lutego z. r. w ydał jenera ł Stessl 
rozkaz dzienny, który przypom ina obrońcom  
tw ierdzy, że Japończycy ogłosili zdobycie Portu  
A rtura za kw estvę honoru narodu. Musimy prze ■ 
to — pisał wówczas Stessl — walczyć do u- 
padłego, gdyż nigdy nie wydam rnzkazu  do u s tą ­
pienia.

N astąpił cały szereg gwałtow nych ataków  
ze strony m orza. Do 11 kw m uiia liczono 8 a ta ­
ków japońskiej floty na Port A rtu ra . Dnia 5 
m aja w ylądow ała 40 mil na północ od Portu 
A rtu ra  koło P icsew a d ru^a  japońska  arm ia pod 
kom endą jen era ła  Oku. Dnia następnego zam ­
knięcie tw ierdzy od strony iądu było już faktem 
dokonanym . Jenera ł Stessel zw rócił uw agę o b ro ń ­
ców na tę okoliczność, ogłaszając w raporcie, 
że są odcięci od strony lądu i m orza Dnia 12 
m aja została zn iszczona kolej do P o rtu  A rtura , 
a 26 m aja  przyszło do gw ałtow nej walki pod 
Kinczu, w miejscu ną,w ężetem , bo tylko 4 kim 
szerokidB , półwyspu Liaotunsiciego. Japończycy 
zdobyli m iasto z fortami i rozpoczęli w łaściwe 
oblężenie Portu  dnia 26 czerw ca gwałtownym  
atakiem  od strony lądow ej. D nia 6 lipca .ozpo- 
częło się przew ożenie arty leryi oblężniczej. Ro­
syan ie , użyli tego czasu do dalszego wzmocnię 
nia fortyfikacyj. Przygotow ania artyleryi jap o ń ­
skiej trw ały aż do 2o iipca, następnego dnia 
rozpoczęły się walki pięciodniowe, zakończone 
opuszczeniem  przez R osyan wszystkich w ysunię­
tych naprzód pozyeyj.

Nowa ta ra  oblężenia rozpoczyna się d. 6 
sierpnia, w którym  to dniu Japończycy podjęli 
ogień na m iasto i port. Rosyanie cofnęli się aż 
dc frwałyon f«jy.fika©yi. Bombąrdiywanie trw ało 
praw ie bez przerw y w dzień i w nocy. T a k ie  
flota rosyjska agromnie ucierpiała ; adm irał W itt- 
hefft zmuszony był dnia 10 sierpnia opuścić p o rt, 
z zam iarenŁpółączenia się z eskad rą  w ładyw o- 
stocką 4. ,̂ g ^  ałijc-Wtiej bitwy /  flotą
adm irała  T tgo , podczas której adm irał W itthefÓ 
został rozszarpany prze/, g rana t w kaw ałki, a 
okręty „Cezarewicz* i „Askold" zostały ciężko 
uszkodzone. W iększa część rosyjskich okrętów  
m usiała pow rócić do Portu  A rtura.

D nia 16 sierpnia jenerałow ie Nogi i Togo 
w ezwali tw ierdzę do poddania się, ofiarując wol­
ny w ym arsz załogi z Wszystkimi honoram i i b ro ­
nią, celem połączenia się z a rin ią  K uropathina 
Ja k  w iadom o, Stessel propozycyi tej nie przyjął, 
a  wobec tego Japończycy rozpoczęli zm w  sze­
reg szturm ów , które prow adzili przy ogrom nych 
s tra tach  obustronnych.'

R ozstrzygający zw rot nastąp ił dopiero w 
grudniu  przez zdobycie „P agórka 203 m .a Z tej 
pozycyi mogli już  Japończycy zniszczyć całą  w 
w ew nętrznym  porcie leżącą flotę; w ostatnich 
dniach zaś zdobyli najw ażniejsze forty tw ierdzy, 
Erlunszan, Sunszan  i inne.

Zdobywca Portu Artura.
Zdobyw ca P o rtu  A rtura, nac-z. wódz armii 

oblężniczej, b aro n  M aresuke Nogi ur. w r. 1849, 
juz r  1871 ńył m ajorem , a w r. 1875 w y­
słany został, jak o  kom endant puiku przeciw po­
w stańcom  pod w odzą Akisuki. Wyprawra trw a ła  
tyiko kilka dni. W  r. 1877 b ra ł udział w kam ­
panii przeciw  pow stańcom  z Satsum y. Raniony 
dnia 22 lu tego w bitw ie pod Ueki, wra^a 1 i

m arca  do frontu i uczestnicz1/  w szeregu p o ty ­
czek. Jak o  oficer sztaLow y odnosi pow tórnie r a ­
nę dnia 9 kw ietnia. W  k ilka  iygodni potem  m ia­
now any pułkow nikiem . W  r. 1883 był szefem 
sztabu  brygady w Tokio, a w  r. 1805 kom en­
dantem  11 brygady. W r. 1886 w yjeżdża w mi- 
syi dyplom atycznej do E aropy. Podczas wojny 
chińskiej uczestniczył w b itw ach  pod H atosan  
(5. listop.), K inczu (6 list.) i Oszoto (7 listop.), 
dn. 20 i 21 w upadau  F o rtu  A rtu ra , 10 stycznia 
w b itw ie  pod K ajpm g , 24 lu tego  pod T aihesan, 
a  6 i 9 m a^ca w zajęciu Inkau. J a k o  kom en­
dan t 2 dywizyi, dowodzi 18 m a ja  re z e rw r pod 
Kinczau. W  sierpniu  otrzym uje ty tu ł barona. 
N astępnego m iesiąca udaje się z pod K inczau 
na Form ozę, gdzie bierze udział w licznych 
starciach . W r  1896 m ianow any g u b ern a to ro m  
wojskowym  wyspy, dw a la ta  potem  u stępu je  na 
w łasne życzenie z tego stanow iska. P ow ołany  
na kom endanta 11 dywizyi. przechodzi n a  k ró t­
ko w stan  spoczynku, gdyż za raz  po w ybuchu 
obecnej wojny dn 5 lutego zostaje kom endan­
tem straży tylnych, dn. 2 m aja dow ódcą trzeciej 
arm ii, a od 6 czerw ca naczelnym  w odzem  arm ii 
pod Portem  A rtu ra .

Koraspondencye.
P a rjrż  1 stycznia. 

(Odf.-uezynek niedzielny we Francji. — Zasługa 
prasy. —  Bulwary dawniej a dziś. — Święta w 

Paryżu. — Nowości w bazarach. — Reklama.)
W k ra jach  łaciuskich , tj. we Francyi, H i­

szpanii i W łoszech, nie uwzględniono dotąd od­
poczynku niedzielnego. W  niedziele i św iętu p ra ­
ca nie ustaw ała i magazyny były przez cały 
dzień otw arte. W Hiszpanii i W łoszech nie zaszła 
do tąd  pod tym w zględem  żad n a  z m ia n a ; n a to ­
m iast we F rancyi zdołano niedaw no wywalczyć 
odpoczynek niedzielny.

Przez szereg la t stow arzyszenia czeladników 
i pomocników handlow ych oraz panien sk lepo­
wych dobijały się o tę u lgę  w pracy, lecz aż  do 
ubiegłej jesieni bezskutecznie. P arlam ent fran­
cuski w strzym yw ał się z w ydaniem  ustąw y o 
przym usowym  odpoczynku, w ycnodząc z zasady 
wielkiej rew olucji, że p raca  pow inna być sw o­
bodną i nie powinno się nikom u przeszkadzać w 
jej pełnieniu. Z drugiej s tro n 77 nie cnciał się 
Couibes zgodzić na w ydanie rzeczonej ustaw y 
dlatego, aby uwolnieni od pracy nie mogli w 
niedziele chodzić do kościoła i pom nażać tym 
sposobem zascęoów „klerykałów T W reszcie prze­
forsow ano z biedą tę ustaw ę, ale z popraw ką 
Comhesa w duchu an 'ykościelaT in M ianowicie 
chlebodaw ca obow iązany je s t udzielać każdemu 
z pracujących u niego ra z  w trgodn iu  36-gOdzin- 
nego wypoczynku.

Zanim  jednak  praw odaw cy zdobyli s if  na 
tę ulgę dla m ałego człow ieka, ju ż  przedtem  
opinia publiczna przyszła im ze sku teczną po­
mocą. Szereg najbardziej wpływowych d z ie n n i­
ków stołecznych rozpoczął gorliwą ag itac ję  na 
swych łam ach  za odpoczynkiem  niedzielnym. 
A irzeba wiedzieć, że z głosem prasy liczy się 
we F ra n c rt wszystko, zarów no sfery  ofieyalne, 
jak i szeroki ogół. Przedewszystkiem  usłuchały 
naw oływ ań gazet wielkie firmy. Znane powsze­
chnie bazary  zbytkow ne przy avenue de IO pe .a , 
rue de la Paix ltd. ogrosiły, że m agazyny ich 
będą przez całą niedzielę ? ;mLnięte. Straty z te­
go powodu są bardzu m ałe poniew aż główni 
odbiorcy tych firm, należący do high-life’u w 
święta nie zała tw ia ją  sw ych spraw unków  i wo - 
góle nie pokazują się na ulicacŁ

Kam pania gazet spraw iła, że i mniejsze 
sklepy poszły za przykładem  wielkich firm i za­
rządziły u siebie odpoczynek niedzielny. Skutkiem 
tego fizyognomia Paryża jest obecnie w święta 
zupełnie zm ieniona. Zazwyczaj w św ięta grom a­
dziły się Da wielkich bulw arach przed w ystaw a­
mi sklepowemi tłum y ciekawych. T eraz na bul­
w arach jest ciemno, wszystkie sklepy w św ięta 
pozam ykane. P rzechadzających się jest jeszcze 
w ięcej, niż daw niej; ale publika się nudzi, gdyż 
nie w idać nic ciekaw ego. N atom iast w restau ­
ra c ja c h  i kaw iarn iach  ścisŁ n;ebywały.

Także w „srebrną" i , złotą" niedzielę, tj. 
na Boże N arodzenie i N owt Rok sklepy były 
w  Paryżu pozam ykane. Ucierpieli na tem przy­

bysze z prowm cyi. którzy nie wiedzieli jeszcze
0 nowym  zwyczaju św ięcenia niedzieli przez 
kupców stołecznych. P aryżan ie  obchodzili św ięta 
tegoroczne nie na żarty . Nie ograniczane sie
tylko na wysłuchaniu o północy pasterki, ale
spraw iano też biesiady w igilijne, urządzano
choinki i szopki. P rzez  dw a dni św iąteczne i na 
Nowy Rok wszystkie kościoły paryskie by łr 
przepemione. Bądź co bądź Paryż po Rzymie 
jest najbardziej katohekiem  m iastem  stołecznem 
na świecie.

Ruch przedśw iąteczny był tej zimy w Pa­
ryżu olbrzym i, a kupcy w ysadzali się n a  różne 
sposoby, by publiczność zachęcić do zakupów.
Któż nie był przed św iętam i np. w wielkim ba­
zarze „Au bon marchfc“ ? N a szerokich chodni­
kach m agazynów  skutkiem  ścisku co chwila u- 
staw ała  kom unikacya, mimo iż cały oddział 
służoy sklapowej s ta ra ł się u trzym yw ać porzą­
dek W  bazarze tyle było atrakeyj, że nikomu 
nie chciało się rychło opuszczać lokalu. W g łó ­
wnej nali przygryw aia oryginalna kapela. Mu 
zykantam i były wielkośi-i człow ieka lalki m echa­
niczne. Jakiś „w irtuoz^ gra ł na fortepianie: zde­
nerw ow any „kapelm istrz - dyrygow ał, posługując 
się kom icznym i gestam i, „puzoniście11 rozdym ała 
się pierś do niem ożliw ych rozm iarów , a za ka­
żdym taktem  łysa jego głowa czerwieniało przy 
pomoc) św ia tła  elektrycznego. Co za pociecha 
dla m alusińskich. W lednej z sal pierwszego 
p ię tra  um ieszczono ogrom ny, mechaniczni- or- 
kestryon, który w ygryw ał najnow sze utwory, 
w praw iając w zachw yt złożone z kilkuset osób 
audytoryum  (sam e lalki).

Główną a ttrak cy ę  Luw ru stanow ił na tu ra l 
nej wielkości sm erek (choinka , oświetlony ty sią ­
cem lam pek elektrycznych. Nadto hudzif tam po­
dziw elektrycznością poruszany autom obil-karu- 
zel. B udżet reklam ow y Luwru wynosił w jednym  
tylko okresie św iątecznym  100.000 franków. Dó 
każdego, naw et najuboższego domu stolicy w y­
słała ta  firm a grub7', ilustrow any katalog  św ią­
teczny: każdy z lokatorów  otrzym ał po egzem ­
plarzu.

W  ogłoszeniach wielkich bazarów  zactię- 
cano publiczność, by korzystała z „rzadko n ad a­
rzającej się okazy iu i nabyw ała tow ary .p raw ie  
za darm o". Tu m ożna dostać g a rn itu r toaletow y 
za bezcen, taw  praw dziw y szal indyjski w 35 
kolorach, ówdzie znów broczę z brylantów  przy­
lądkow ych za tak ą  bagatelę, że ju ż  dziś i k ra ­
dzież „się nie re n lą j t11. J td e n  z księgarzy sprze­
daw ał w spaniale opraw ną hibl.otekę klasyków 
„za m arnego lu id o ra - itd. C zy tan ie  katalogów  
reklam ow ych m usiałoby zabrać niemafo czasu 
D ose powiedzieć, że w cenniku ,, Bun 
klisza garn itu ru  cygarow ego oznaczona gar.t nu 
m erem  431.352!

Szczególnie bogatym był w D m  se<..;n s  
dział zabaw ek dziecięcych. W tej dzicdziuie na j­
więcej było stn sacy j. Głównym icl, motywem  — 
w ojna. A wiec: udoskonalone łodzie torpedow e, 
miny podm orskie, w lcze jam y. D alej różne kar 
tastrofy : zalew  kopaln i; ka tastro fa  kolejowa, 
pożar okrętu. Cnyż nie lepsze od tych w szyst­
kich wymysłów zwykłe lalki drew niane w gał- 
gankaen i klocki drew niane któremi dzieci z aw ­
sze najchetuićj się  bawią? Ale praw da i zabaw ­
ki m uszą ulegać „wymogom czasu*.

W. Koryatowiez.

Związki rodzicielskie 
a wychowanie morahe w Salicyl

i*i.
Sm utne doświadczenie wykazało, że szkoły 

nie są w star.ie zapobiedz dem oral-zacyi młodzieży 
jeżeli ich w stosunkach pozaszkolnych u.e po­
prze społeczeństw o. Profesorow ie szkół średnich
1 nauczyciele ludowi w m iastach, zryw ając po 
części 7. system em  niedawnym  tajenia złeęo - -  
i z hasłam i liberalnem i, ż« w ychow anie jeir- rze­
czą państw a, że rodzice i Kościół o lyle lylko 
mogą wpływać na wychowani*, o ile im państwo

*) Dwm ygedn k l-ntechetyi zny i duszpasterski 
wychodzący w Tarnowie pod redukeyą ks. W. Ba­
dowskiego. zamieszcza cenne uwagi n.i temat wy­
chowania młndzieże, które tu przytaczamy.

ESTEJA.

Uronią życia.
,Oiąg dalszy.) .

T nkieh umysłów, jak  papy, jesl moc w iel­
ka : otóż papa na chwilę nie w ątpi, że ja  mam 
trte  mózgu i takiej mniej więcej fo rm acji, co 
trznadel, ,ja zas mam przekonanie, że w moim 
umyśle głębiej się wszystko przeżuw a, przetraw ia 
niż w ieeo.

testem  więcęi skoncentrow ana, mniej ze­
wnętrzna. To nie zasługa; wiem o te in : skrytość 
u kobiety to w a d a : ciasne mam serce, jestem  
meuńir.. nie umiem kochać prędko i wielu.

B o n ied zM łek .
W iosna idzie. Le renotweaa — p ap a  jiewnit 

odczuwa p rą d r  młode zewsząd, jak  z ukiytych 
/rode ł bijące. — i ja  je odczuwam , ale ja ab - 
slt akcyjnie cies/.e ic ich pięknem a  papa... e 
panie słi su  v lego  pana. a b s tra k c ją  nie są. a 
pięknem są podobno.

Sobota-
Tak... to się zaczyna zarysow yw ać coraz 

Tiaanię;

Moje przeczucia zamieniają się na coś okre­
ślonego, Dozytywnego.

Poniedziałek.
1 bunieczka już się czegoś dom yśla — pewnie 

przez Papużkę poinform ow ana. P ap u żk a  wie za­
wsze wszystko.

Bunia k o c ń a n a ' Jak  to ona trwoży się o 
mnie, o mnie tylko; gdyby o nią sam ą chodziło, 
przyjęłaby d rugą żonę papy serdecznie, gotow a 
odrazu do pokochania. Ale o mnie się boi... „Bo 
gdyby... gdyby papa... — poczęła nieśm iało — bo 
ty wiesz, że papa młody jeszcze...11

— Gdyby się papa ożenił? skończyłam , nie 
w ahając się naw et, choć babuni tak było trudno 
wymówić te słowa - — To i cóż, babunieczlro ? 
Niech się żeni skoro ma ochotę.

Babunia przygląda ro się uważnie. Praw da 
czv ..poza“v — zdaje się pytać. A inoje oczy 
patrzą w prost na nią i odpow iadają : — Praw da, 
św ięta praw da

Dlaczego niem a być p raw d a?  
śm ieszne przesądy! uprzedzenia dz iw aczn e’ 
Dlaczego m iałabym  skazyw7ać papę na  ży­

cie sam otne?  Przecież zdaję sobie doskonale

trzeba... Ja  to tak  dobrze rozum iem , tylko nie 
um iem  powiedzieć. Myśl i serce tak sam o mogą 
m arznąć, ja k  ciało ludzkie. Otóż taka gruntow na 
sym patya — nie ta banalna, zdaw kow a — taka 
praw dziw a sym patya, jesl tem dla zziębłego se r­
ca, czem czerw cowe słońce dla ciała. Każdy tego 
szuka na  św ircie. Miłość to przecież to właśnie, 
a  wszyscy za n ią  gonią. Czemuż panie odmówić 
tego p raw a ?

Dla mężczyzny 4ti lat nie starość jeszcze. 
Hiedny papa idealista  taki — cale  życie goni za 
ideałem  — czy znajdzie?

Ś roda .
Papa narzeczony ! papa się ośw iadczył i 

został n a tu ra ln ie  przyjęty.
Mówię „naturaln ie* , ho pojm uję bardzo, że 

w papie kochać się można (choć Lo nie moj typ), | 
a potem  rozumiem, że w7 św iatow em  pojęciu o l 
m ałżeństw ie paps stanow i jeszcze partyę.

To dziwna rzecz, a rnoze i sm utna, jak  
bardzo obojętnie wieść tę przyjąłem

Dziwna rzecz, ho przecież ch,, izi o mojego 
o jca : powinnam  być zelektryzow ana.

Sm utna rzecz, bo jeżeli mnie m tak dalece
spraw ę z tego, że życie sam otne to nie to, któ- ! nie zajm uje, to dowód, że papa m ałą g ra  rolę 
rem u brak oloczenia, tylko to, którem u brak uzu- j w mojem życiu.
pełnienia. Czyja w ina? Moja, czy jego? Pewnie, jak

Potrzeba echa dla myśli, d la serca — po- i  /«-vk!cć obustronna.

On już wobec mojej kołyski czuł się m ocne 
zaam barasow any n».

— Co ja  z tym fantem  pocznę" — mówił 
sobie niezawodnie, w tej chwili może odczuw ając 
b rak  mamy. — Nie um iał się m ną zająć, ani 
przem ów ić do mnie.

Od tej pory nie wiele się stosunki zm ie­
niły ; papa od śm ierć: mam y oddał mnie babuni 
im własność, a raczej ona rrtnie sobie zabrała  i 
do mej jednej należę.

On zawsze był zaam barasew an; gdy mnie 
przyprow adzili do iege pokoju na dzień dobry; 
bał się mnie do tknąć: zdew ało mu się, że taką 
m ałą  laleczkę stłuc m ożna łatwo.

Ja tymczasem rosłarr, choć nie długo, bo 
dziwnie filigranową p ro p o rerę  dała mi m atka  
natura , Taką jestem  śm iesznie m ałą!

Ale pomimo filigranowych rozm iarów , do­
rosłam  przecież, ile to la t dotyczy, więc papa 
począł uw ażniej mi się przyglądać i w orygi­
nalny sposób względy swoje okazyw ać. Zmysł 
iego estetyczpy zadow alam , bo ładna jestem .

Ludzie nazyw ają mnie „.śliczniutką*. Z a­
wsze zdrobniałym i w yrazam i oceniają moją 
urodę.

Papa iest próżny, a ja  próżność jego zado- 
w alam. Czarnym m otylkiem  mnie nazyw a i jest

dla m nie nad w yraz uprzejmy. Psuje mnie po 
swojemu.

Hołdy składa wszystkiem u, co piękne — 
dla kobiety w ogóle jest z czołobitnością nie­
słychaną: piękna kobieta jest dla niego m ajesta­
tem. Otóż to w łaśnie dz'wne i sinieszne ja  dl* 
papy jestem  tyle lylko interesującą Je  jesi on 
„ładną kobietą- . Z tego powodu należą mi się 
względy i w yrafinow ana uprzejmość.

Ale nasz stosunek je^l zimny i cerem o­
nialny.

A te raz : czentu ja  >ohit papy mc zdo­
byłam ?

Czy dlatego, że on ze mną mówić nie 
luntie, a ja  z nim nie potrafią ’ czy dlatego, że 
| j a  me potrafię, a on nie um ie 'r

Nie wiem. fak tem  jesl. że mogę ;< nim 
| sam  na sam cały wieczni spędzie w milczeniu 
najgłęhszem. Tylko na zdaw kow ych uprzrtm *- 
ściack stosunki nasze :fię ograniczają.

( t  d. n i

t u  u h  A l* R ł F I  Kowsulft 0<i z ł. % 2 5 0 , 3, 3*50 i w y ż e j. P o ń c z o c h y  Skarpetki, wszelkie toaary
n d J W s ^  vSł » W y U U I  D I L U f c l l  i  , irvGotowe, pońceoszRl I skarpetki dla dafeci, nnjnowsz krawatek, kołuieray i manszet

i sio ło  ą M ehzne. Główny t-kied prawdziwej f.ełn iauej b ie H a n y  proi. dr, Jaegera i dr. Lahm >mi. Cłepie wełitian
Kamlseiki z rękawami, także p o ń c z o e h y  M y ś liw sk ie  ze stopą i bax —  o e le e a  p e  nąjtaaasyeh c e R .u ka ; F. S. Bardasz we Lwowie ul. Teatralne i,

t U  k r ls  keśe fo ła , ha<».*!rnln<'gfc
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swoli — w drożyli akcyę, aby społeczeństwo 
zbudzić z apatyi na  tem polu. Akcya ta  przy- 

osi im zaszczyt, bo świadczy chlubnie o ich 
oczuciu obyw atelskiem , o praw dziw ej trosce o 
obro  młodzieży. N iestety inicyatorow ie nie zdo- 
li w ysw obodzić się całkiem  z pod wpływu zasad 
beralnych i dlatego mimo pracy ofiarnej nie 
działali tyle dobrego, ileby zrobić mogli w in ­

nych w arunkach. Rozpatrzym y to bliżej.
K ooperatyw ę społeczeństw a w różnych bu­

lono form ach. Zaczęto od tak zw. dclegacyj, 
ożonych z ezłonkow Rad m iejskich i z profeso- 

celem zwiedzania stancyj i usuw ania czyn­
ów zepsueia. Tu i ówdzie akcya ta  przyniosła 

żytek istotny, ale niebaw em  uległa zabagnieniu, 
:edzanie stancyj narażało  na trudy i nie­
c n o ś c i , a  co g o rsza : ściągało na delega- 

'ł i ia n o  jak ichś „szpiegów 4, co w epoce śle- 
-O hołdow ania opinii i frazeologii w ydało się 

eiegatorn krzyw dą nie do zniesienia. Z abrano  
ię więc do tw orzenia osobnych stow arzyszeń w 

la  zaopiekow ania się młodzieżą szkolną i nie- 
»enia jej pomocy. W  rzędzie owych stow arzy- 
zeń rozwinęły się na gruncie lwowwkim najlepiej 
wiązki Rodzicielskie. G rom adzą one młodzież w 
odzinach pozaszkolnych w salach ogrzanych (z 
eguły w szkołach), dostarczają  je j nieco posiłku 
nbran ia i zachęcają  do nauki, co łącznie z 
cyą Pomocy koleżeńskich, istn iejących w każ- 

niem al szkole średniej i z działalnością tanich 
ihni uchroniło  niejednego studen ta  od nęday 

daje mu m ożność dokończenia studyów . Wy- 
hodzi naw et osobny dwutygodnuc dla Związków 
odzicielskich p. t. Podcina i Szkoła z do- 

atkioua W iedta i Praca,  który przez in teresu - 
ące a rtyau ły  pedagogiczne i naukow e s ta ra  się 
aznajom ić rodziny z zasadam i wychowania, 
wieżo zabrano  się do założenia Związków po- 
obnych w T arnow ie i w innych m iastach.

T rzeba przyznać, źe ja k  na nasze stosunki 
robiono bardzo w iele, a zrobiono  dzięki ofiar- 
ości i poświęceniu się niewielkiej ilości osób. 

"'zy to jed n ak  w ystarcza?  Czy obecne Związki 
Rodzicielskie są  na drodze najw łaściw szej do sa- 

icyi stosunków  tak, iż w ystarczyłoby tylko po- 
rzeć je  w ydatnie ze strony rodzin i kleru, aby 
ichron ić  młodzież od zepsucia, a  w yrobić w niej 
ęgie charak tery  m oralne?  Pozwolą szlachetni 

tw óroy Związków, że mimo gorącego  uznania 
dla ich poświęcenia się w yrazim y pewne w ątpli­
wości w tej mierze. Spraw ie samej może to 

ryjść tylko na pożytek.
Paktem  jest, że mimo działalności Związków 

Rodzicielskich dem oralizacya młodzieży w sam ym  
Lwowie n ie  zm niejszyła się, ale owszem wzrosła,
0 czem św iadczą: najnow sza sta tystyka lekarska, 
co raz częstsze sam obójstw a pośród uczniów, za­
chow anie się młodzieży ua  ulicach i w teatrze. 
Związki Rodzicielskie oddziaływ ają ty łk u  n a  m łod­
szych ; starsi uczniowie natom iast usuw ają się 
p rzew ażnie z pod ich wpływu, a uciekają pod 
skrzydła opiekunów  party i socjalistycznej, lub 
przynajm niej narodow o- dem okratycznej. Rodzi­
na i Szkoła złem u nie zaradzi, choćby z tego 
pow odu, że m ało d ociera  do rodzin, a  znajduje 
głównie odbioreów  w kołach nauczycieli, k tórzy
1 tak m ają  inne p ism a fachowe. F ak ta  te wiele 
da ją  do m yślenia, bo uczą, że nie na  w iele zda 
■if szczepienie uszlachetniające, jeżeli sam  ko­
rzeń dziecka je s t niezdrowy. Chorobą korzenia

brak w ychow ania narodow ego według W szech­
polsko w . b rak  św iatopoglądu socjalistycznego we­
dług socyShstów, a w edług nas — zresztą  według 
praw dy istotnej — brak C hrystusa w szkole i 
w życiu. P ierw iastek  narodow y w  w ychow aniu 
cenim y wysoko i potrzebę jego w całej pełni 
uznajem y, ale łatw o możemy w ykazać, że w yda 
• u  zdrow e owoce dopiero na  zasadach  chrysty- 

-  a n iz m u ; bez nich przerodzi się w  nienaw iść ku 
ionym  narodow ościom  i popchnąć m oże do w y­
stępków W iadom o np., ja k  w strętne płody wy- 
dąje  nacyonalizm  w  P rusiech , gdzie spaczył ideę 
rL rieścijaństw a, w ytw orzył hakalyzm , a rozpę­
ta ł n iem ora lnosć! Św iatopogląd sooyalistyczny 
znów, oparty  na  jednostronnym  m ateryalizm ie 
w nauce, połączonym  z fanatycznem  w yszydza­
niem  i ignorow aniem  odm iennych prądów  n a u ­
kow ych, a na budzeniu n ienaw iści klasow ej w 
życiu, prow adzi tylko do skarłow acenia duchów , 
do zgorzknienia i pessym izm u — i nąjw ięcej 
dotąd przyczynił się do... sam obójstw  w śród m ło­
dzieży.

Przeciw nie religijność szczera i głęboka, na  
E w angelii Chrystusow ej oparta , nie zacieśnia h o ­
ryzontu um ysłowego, bo kieru je  się z a s a d ą :
„ Wszystkiego (co ludzie obm yślą) doświadczajcie, 
co dobre jest dzierżcie“ — w yrabia charak tery  
silne a szlachetne na tle niew zruszonych a  n a j­
m ędrszych zasad O bjaw ienia — i uczy w życiu 
panow ania nad sobą i miłości bliźniego, skorej 
do ofiar. To też naw et w niejednych krajach  
pro testanckich , chociaż nauka C hrystusa P . uległa 
różnym  skażeniom , w ychow anie lepsze w ydaje 
rezu lta ty , niż u  nas, wyznaniowe, a wychow anie 
religijne, chrześcijańskie, choćby naw et skażone, 
jest iepszem o wiele od w ychow ania bezw yzna­
niowego, czy też międzywyznaniowego. Niestety 
u nas pow ołują się nieraz publicyści na  lepszy 
stan  w ychow ania i nauczania w Skandynaw ii, w 
Danii i w Anglii, ale nie w spom inają o pow odach 
tych rezultatów , owszem szerm ują za między- 
w yznaniow ością czyli za now ożytnem  spoganie- 
niem  yr życiu! Czyż dziczek o korzeniu schorza­
łym  może w ydać owoce zdrow ych zasad, pracy 
nad  sobą i ofiarnej miłości b liźniego? Zam iast 
owoców zdrow ych i trw ałych  zobaczym y n a  nim 
w najlepszym  razie m glisty  indyferentyzm  i m dły 
jakiś hum anitaryzm , k tóre  w ystarczą może du­
chom, chorującym  n a  uw iąd starczy skeptycyzm u 
lub też sercom , przepalonym  nam iętnościam i, 
ale nie zaspokoją —  bo zaspokoić nie mogą —  
w ym agań młodzieży, rw ącej się do idealizm u, do 
praw dy i cnoty, do bohaterstw a.

Pow rócić  trzeb a  — nie do jak ichś rządów  
księżych, bo nie o to chodzi, lecz —  do C hry­
stusa w szkole i w życiu, pow rócić r nie połow ą, 
ale całą  d u szą“ . a wówczas poziom  w ychow ania 
podnieść się m usi stanow czo w ów czas też z b ra ­
tam y się i  tradycyam i najdzielniejszych ludów 
Europy, z tradycyam i zarazem  naszej w iekopom ­
nej Komisyi Edukacyi N arodow ej. Skarykaturo- 
wane hasła  liberalne i m iędzyw yznaniow e zo­
staw m y centralistom  wiedeńskim , a  sami bierzmy 
się na  śeryo do pracy nad odrodzeniem  religij- 
nem  i narodow em .

Niestety szkoły nasze m ają narzucony sy­
stem  m iędzywyznaniowy i centralistyczny i me 
m ogą się z pod niego w yłam ać — w skutek  cze­
go m e mogą uczniów um oralniać tak, jak powin­
ny. Dopóki jeszcze żyła i działała w szkołach 
średnich falanga starych  profesorów , którzy sam i 
wychowali się w szkołach w yznaniowych, ujem ne 
skutk i m iędzywyznaniowości mniej się uw ydat­
niały, bo profesorow ie ci mimo litery ustaw  
przykładem  i słowem krzewili religijność. W 
szkołach ludowych, gdzie i dziś wychowawcam i 
są  wyłącznie niem al synowie rodzin w łościań­
skich i rękodzielniczych którzy w dom u ro ­
dzinnym  otrzym ali wychow anie religijne, a za 
k ró tko  byli w szkołach państw ow ych, by na 
wskróó mogli przejąć się „m iędzywyznaniowo- 
ścią — w ychowanie religijno-m oralne i narodo­
w a stoi jeszcze na  stopnia wyższym, bo „jaki

nauczyciel, ta k a  szkoła". Jeśli zaś i tu (zw łaszcza 
w szkołach wydziałowych) zgrzyty czasem  sły­
chać, to  pochodzi to z wpływu towarzyskiego 
profesorów gim nazyalnych, a przedewszystkiem  
z wpływu nowych m iędzywyznaniowych profeso­
rów  w sem inaryach nauczycielskich. D aleko go­
rzej dzieje się w szkołach średnich 
gdy starzy pedagogowie powym ierali 
n a  em eryturę, a  w iększość m łodych

od czasu, 
lub poszli 
sk łada  się 
naw et ra -

źyciuna
z „postępow ców " indyferentnych lub 
dykalnych Uczeń, który w zoruje się 
takiego profesora i pod grozą „dwójki" w yzna­
wać musi jego doktryny przez przeciąg 7 —8 lat, 
musi też oczywiście zachw iać się w wierze, a 
rozm iłow ać w radykaliżm ie i w trybie życia 
sw obodnym . S anacya owych stosunków  nie n a ­
stąpi ta k  długo, dopóki re lig ia  nie przestanie 
być przyczepką luźną w duchu ustaw y państw o­
wej z roku 1868, dopóki całe w ychow anie i n a ­
uczanie nie oprze się istotnie na chrystyauizm ie.

Z mody.
PrzedewszyBtkiein ważna nowina, szanowne 

panie!... Nous ehaugeons de łigne, czyli całokształt 
naszyeh postaci — rysunek ulega powolnej, lecz już 
widocznej zmianie. Głównie przyczyniły się do tego... 
rękawy, stając się absolutnie i radykalnie innsmi, 
jak były, rzec można, że odwrócono je dołem do 
góry, bufa przy ręku przeniosła się na ramię, a 
kształt wązki, wydłużony z ramienia do ręki. Rzecz 
prosta, że już to samo zmienia linię.

Następnie wyrzucenie przedniej bluzki lub bo­
lera na bardzo nizko zachodzący paaek, także uległo 
sporej modyflkacyi, mianowicie, że te wązkie, wy­
dłużające talię z przodu paski ziszły na plan drugi, 
ustępując miejsca paskom bawetowym.

Trzecia zmiana - to powolne, ale już uale- 
żące do taktów, pojawianie się „tumów" u sukien 
strojuiejszych. Nie jest to już owa latem jeszcze je­
dynie noszona szata powłóczysta naokoło, obecnie 

strojnej spódnicy, t.o długość sięga- 
a z tyłu wolno 

„tren*. Oto trzy 
na całokształt

„te endernier
jąca ziemi z przodu i po bokach, 
puszezony i pięknie układąjący się „ 
najgłówniejsze zmiany, wpływające 
naszego wyglądu.

A głowa? Moda wahała się czas jakiś co (Jo 
sposobu jej utrefienia, obecnie po różnych próbach i 
ulepszeniach zapadł wyrok ostateczny —  całą zimę 
i zapewne wiele dłużąj nosić będziemy fryzury duże, 
złożone jakby z trzech niobów okalających czoło, 
całe uczesanie będzie w różno pukle, karby itd. itd. 
Francuzki, te wielkie mistrzynie tualetowe, z pomo­
cą psychologów grzebienia wymyśliły sobie rzecz 
wspaniałą na ten użytek. Jest nią ,le postiche 
bonffant", czyli rodzaj apliki, Którą się przytwier­
dza na gładko zaczesanych swoich włosach zręcznie 
ją  upinając, co jest bardzo łatwe i jest się w kilka 
minut prześlicznie uczesaną. Mianowicie do tualat 
strojnych, na bale, do tańca, „cest le dernier raot 
du pratiąue et de 1'ólegant" (praktyeznośei i elogan- 
cyi). Dodać należy, że ten rodzaj uczesania konser­
wuje niezmiernie włosy, które odpoczywając po kar­
bach i żelazkach, prędko przychodzą do normy.

Teraz trochę szczegółów na sam początek kar­
nawału, a więc tyozących się zebrań tańcujących 
prywatnych lub korporaoyjnyoh mniejszych, bo pu­
bliczne wielkie bale zostawiamy na później.

Na tego rodzaju zebrania kładzie się zwykle 
tualetę pół-stiojną, znaczy „demi-decoltags" i ręka 
wy do łokoia. Spódnica do tańca bezwzględnie tylko 
do ziemi, wszystkie powłóczystości są i będą wyklu- 
ozone, oprócz naturalnie dla pań starszych lub na 
wielkie bale, ale chcąc zabawić się, potańczyć zgra­
bnie i wygodnie, nie można kłaść sukni wlokącej się 
po posadzce. Materyały przeróżne. Najmodniejszy je­
dnak, jak w tej chwili, jest rodzaj jedwabnego lab 
pół-jedwabnego muślinu, zwanego „ohiffon", we 
wszystkich koloraoh. Suknia rautowo-obiadowa, a 
więc z natury rzeozy strojniejsza od tej, która się 
zazwyczaj kładzie na mniejsze i domowe wieczory, 
jest właśnie z takiego „chiffon" wykończona, zamiast 
jedwabnego można użyć pół jedwabny, o połowę 
przeszło tańszy, a na miejsce skomplikowanego przy­
brania dołu, dać poprostu parę falbanek, obejmowa­
nych wstążeczkami i śliczny strój gotów. Naturalnie 
sukienka taka musi być bezwzględnie ua jedwabnej 
podwłoezce. „TafTetas", ten śliczny i praktyczny, nie 
stracił na wzięciu, Etamina zeszła na plan trzeci

Kronika.
Lwów, dnia i  stycznia 1905. 

H a i e n d a r s y k .
W  czw artek 5 stycznia Telesfora. 

Mucz. w Kr. — Kai. slow. W łastybora. 
Wschód słońca 7-58, zachód 4'14.
W piątek 6 stycznia. Trzech K róli. - 

Jew henyi — Kai. slow. Bojomir.
W schód slońoa 7 58, zachód 4*16.
W  sobotę 7 stycznia W alentego B. - 

Roźd. Chrysta. — Kai. słow . Świętosława 
Wsohód słońca 7*58 zachód 4*17

— ®r. 10

Gr kat.

Gr. kat 
t

tych
Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno  dla 

szan. prenumeratorów, którzy je  abonują.

— Ki. m etropolita Szeptyekl wyjechał w
( poniedziałek do Monachium, gdzie jego brat, K azi­

mierz hr. Szeptycki, poseł do rady państwa, ma się 
poddać ciężkiej operaayi.

— A rc y b n ą z ę  J ó z e f  jest niebezpiecznie chory 
w Rjeoe i każdej chwili spodziewać się można ka­
tastrofy.

— Z ż y e ia  to w a rz y s k ie g o . W  Olszanaoh 
pod Przemyślem odbyły się w tych dniach zaręczyny 
panny Maryi Żebrackiej, córki pp. Artura i Wandy 
z baronów Beassów Żebrackich, właścicieli dóbr 
ziemskich, z panem Tadeuszem Rychlińskim, ro t­
mistrzem 7 p. ułanów, synem śp. K aspra i Karoli­
ny ze Skibickich Rychlińskich.

—  Wydział krajowy zamianował w biurach 
rachunkowych rewidentami (ranga V I I I ) : adiunktów 
W ład , Janikow skiego i Alojzego 1 'ak lersk icgo ; 
adjunktam i (ranga IX) oficjałów ; Ant. B ilińskiego, 
W łodz. Drwęckiego, Jana N asarzewsktego i Mik. 
Horodyskiego : oficjałam i (ranga X) asystentów : Emer. 
Polaka, Erazm a Ostrowskiego, Kaz. Złotnickiego i 
Ju l. W ołoszyńskiego : asystentam i (fanga XI) p rak ty ­
kantów : Aleks. Iiisiewiezn, M aryaua Czakoóskiego i 
.Józ. U rbańskiego; praktykantam i (ranga X II )  ap li­
kantów : S tau . P r z e s m y c k i e g o ,  Boi. Gergowicasa, S t. 
W ojnarowicza i Józ. B e rm an a ; aplikantam i (ratfga 
XIII) dyetaryuszy : Rom. M azurkiewicza. M. F ische­
ra, Ludw ika M ikułę, St. Paeześniow skiego, Józ. Le­
wickiego, Józ. Nowickiego, F ryd. Dembca. Brzeg. 
Pełechatego, St. Dąbskiego i W ład. Kotkow skiego, 
a wreszcie w oddziale manipulacyjnym ekspedyto­
rem kancelistę Józefa Sziw a.

Równocześnie przeniósł wydział krąjowy w sta­
ły  stan spoczynku na własną prośbę adiunktów : 
Konar. Olszewskiego i Wikt. Żurawskiego, oraz 
praktykanta Edm. Dąbrowskiego.

K ron ik a  lw ow ska.
—  Z a m iło w a n ie  do  d e m o n i t r a c y j ,  ,j»*o rze­

czy czczej i pustej, ma młodzież zazwyczaj a szcze­
gólnie w czasie feryj świątecznych — obowiązkiem 
atoli ludzi poważnych, którzy mieli już sposobnośó 
przyjść do przekonania, że wszelkie demonsiraoye

raczej szkodę niż pożytek priynoszą, jest odwodzić 
młodzież od tego rodzaju proektćw.

Wczoraj Słowo polsku  ogłosiło, iż młodzież 
zamierza wystąpić z inicjatyw ą urządzenia dziś we 
Lwowie ilum inacji celem dat.ia wyrazu radości z n- 
padku Portu A rtura i w ślad za tem dziś przedpo­
łudniem ręce niedoświadczonych młodzieniaszków 
zatykały za drzwi mieszkań odezwę do ilum inacji 
wieczornej nawołującą.

Naturalnie pomysł ni* nowy a zbyt płytki, 
aby go większość a choćby poważniejsza mniejszość 
mogła nsłuchać. Młodzież powinna zaniechać narzn- 
cania starszym swojej opinii a natomiast wiedząc, 
że w przyszłości powołaną bidzie do wypowiadania 
swego zdania, gotować się to tego teraz nabywa­
niem wiedzy, aby pogląd jej w przyszłości był rze­
czywiście wytrawnym i pnsytiósł pożytek ojczyźnie.
Za losy narodu dziś ona nie odpowiada — w przy­
szłości aioli odpowiadać będzie. Dziś więc niech się 
nie zajmuje demonstracjami, ale uczy, aby w przy­
szłości byle zdolną do kierowania sprawami kn do­
bru i chwale narodu.

- r  N ow y r e k io r  gr. k a t. ■ e m m a ry u m  du­
chownego. ks. dr. Józef Żuk, rozpoezął 1 bu.. urzę­
dowanie, które mu powierzył z polecenia metropolity 
ks. kan. Piórko. Ks. Żuk liczy obecnie lat 33 a 5 
lat kapłaństwa. Równocześnie zastępca rektora ks.
T. Jarem a otrzymał instytucję kanoniczną na para­
fię Bolechów.

-r  Mr6ź „puścił11 dziś znacznie. Równoeześme 
npadł śnieg, jednak w dawce bardzo minimalnej.

-T- O ś. p  A. G ro e h o w a ls k lm  przysyła nam 
jeden z jego przyjaciół uastępnjąoe wspomnienie:
Ś. p. Adolf Grnchowalski ukończywszy oficerską 
szkołę iniynieryi w Neustadt, brał udział w rewo­
lucji węgierskiej i siedmiogrodzkiej w r. 1848 pod 
generałem Bemem. Odznaczywszy się chlubnie w 
walce za wolność i prawa narodu, z którym nas 
żywe uozucia łączyły, został majorem. Kiedy roze­
grały się wypadki w krainie Arpada, ś. p. mąjor 
Groohowalski, nie mogąc w krąju pozostać, wyjechał 
do F ranc ji, gdzie się też ożenił z Idą Gabryela de 
Dubut. Zona mimo że wyszła z zamożnego domu, 
potrafiła bez szemrania dzielić ciężki żywot z meżcui- 
tułaczem. Z Francyi następnie przeniósł się do K on­
stantynopola. Ostatnie lata sędziwego majora, gdyż 
umierając liczył lat 83, zeszły w twardej doli i nie­
dostatku. Mimo niepospolitych zdolności i inteligen­
c ji, burzliwa i harda natura szlachecka nie pozwoliła 
mu nagiąć się do żadnego stałego zawodu i nale­
żytego zużytkowania swej wiedzy, przy której mógł­
by wybitne zająć stanowisko. S, jf ,

-f- Rada m, Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 5 bm. o 6 wieczór.

-r Fow izechne wykłady uniwersyteckie
na prowincji: W  piątek, dnia 6 bm. prof. gimn.
W . Kuczera, W rażenia z podróży po Dalm acji i 
Czarnogórze. — W  niedzielę, dnia 8 b. m. profesor 
uniwersytetu dr. G. Roszkowski, W ojna a miło­
sierdzie.

f- Dzień pożarów. Wczoraj, oprócz pożaru na 
strychu kamienicy Mikolascha, o czem już wczoraj 
donosiliśmy, zdarzyły się jeszcze trzy drobne pożary, 
mianowicie pożar sufitowy w domu przy ul. Bato­
rego 24, który powstał z powodu wadliwej budowy 
komina, pożar pokojowy w sklepie zegarmistrza 
Druckera, uł. Jagiellońska 18, gdzie od żelaznego 
piecyka zapaliła się sofa i ogień piwniczny w Rynku 
7, gdzie od porznoonych węgli zapaliło się śmiecie. 
W szystkie te ognie ugasiła straż pożarna; szkody 
nieznaczne.

-T £lad kradaieży w kościele wydał się
wczoraj w następujący sposób : Kf. Bertrand Handl, 
katecheta szkoły św. Mikołaja na Pasiekach halic­
kich, zdeponował w policji żółty, bogato haftowany 
welon z kościelnego kielicha, £tóry^ o lm fc a ł od jed­
nej ze swych uczenie. Zapytane w jtftw spo3ób w 
posiadanie tego welonu przyszło, odpowiedziało 
dziecko, że welon ten znalazła przed kilku dniami 
jej matka w krzakach w lesie obok lesienieokiego 
browaru. W obec logo, ie  żadne; zdaja się nie ule­
ga wątpliwości, źe welon ten skradziony został w 
jakimś kościele, polieya wdrożyła dochodzenia.

4- Zaginiona dziewczyna. Antonina Zaha- 
czewsba, zamieszkała przy nl. Króla Leszczyńskiego 
22, wysłała wczoraj około 10 rano swoją 14-letnią 
wnuczkę Helenę Babiarzównę do Kasy oszczędności 
z książeczką opiewającą na 83 kor. Dziewczyna nie 
powróciła do wieczora do domu.

K ro n ik a  krajowa.
N ow a „krzywdę" Rusinów wynalazło DUo. 

Wyrządzać ją  mają narodowi ruskiemu... organiści, 
roznoszący po domach parafian opłatki przed Bożem 
Narodzeniem. Szowinistyczna gazeta ruska widzi w 
tem zbrodnię, że ten lnb ów organista zajdzie cza­
sem do chaty rnskiej, a nawet (o zgrozo!) do ru­
skiego księdza i otrzyma troebę zboża lub datek. 
Diło opowiada, że pewna Rnsinka zapytana, dlacze­
go przyjęła od organisty opłatek, odpowiedziała: „A 
czemże, proszę pana, będziemy się dzielili podczas 
wigilii? Nadmienić należy, że Rusini od wieków u- 
żywali w szczodry wieczór opłatków i nikt w tem 
nie widział niebezpieczeństwa dla wiary i narodn 
ruskiego. Aź dopiero teraz wynalazło D iło  w opła­
tkach „nową krzvwdę“ i zaklina swych czytelników, 
by podczas wigilii dzielili się nie opłatkiem, ale 
prosfora tj. chlebem przaśnym. Później może D iło  
doradzi zaniechania wogóle dzielenia się prosforą, 
czy opłatkiem, gdy i jest to, jak wiadomo, zwyczaj 
wyłącznie wśród Polaków się utrzymujący. Niemcy i 
Francuzi tego zwyczaju nie znąją. Oto, do czego 
prowadzi ślepa nienawiść.

P p . Romano* nk i  Kos składali 2 b. m. w 
Bóbrce przed swymi wyborcami sprawozdanie posel­
skie. Między innemi p. Romańczuk wskazywał na 
potrzebę reformy wyborczej de obn ciał prawodaw­
czych.

Dąbrowa. Cesarz sankcjonował uchwaloną 
przez sejm gal. ustawę zozwalająca gminie Dąbrowie 
na pobieranie opłat od napojów spirytusowych.

Ruch Ogólny ua kolei lokalnej Borki wielkic- 
Grzymałów został dnia 3 bm. n;t nowo podjęty.

Ruch ogólny zaś na szlaku Nadwórniańskie 
P rz e d m ie ś c ie -Szeparowce -K niażdw ór kołomyjskich 
kolei lokalnych przywrócono d. 4 bm. pociaciem nr. 
2373 i 2473.

Kradrież w ursędsie gminnym Z K u t 
donoszą: W  nocy z 25 n a  25 zra. skradziono z tut. 
urzędu gminnego 2700 k. gotówką, 2 lichtarze sre­
brne. i  liehtażze z srebra chińskiego, 6 sznurów ko­
rali oraz inne przedmioty. Złodzieje, dotąd niowy- 
śledzenr, dostali się do kancolaryi urzędu gminnego 
przez otwór, wybity w murze.

jemne wrażenie. Cesarz Wilhelm II wbrew tradycyj­
nym zwyczajom nie mieszania się do spraw w e­
wnętrznych obcego mocarstwa, wysłał do dra Koer- 
bera telegram, w którym wyraża swój głęboki żal i 
zaniepokojenie z racyi jego ustąpienia W. Allg. Ztg. 
dodaje, że do tej pory jeszcze nie było ani jednego 
wypadku, ażeoy monarcha oboego państwa z racyi 
ustąpienia w jakiemś innern państwie prezesa gabi- 
netn w yrai«ł swój żal.

Niezawisłe dzienniki do doniesienia tego czy­
nią słuszny komentarz, iż jeśli cesarz W ilhelm IT 
rzeezywiśoie się tak zaniepokoił dym isją Koerbera, 
to potwierdzałoby to tylko dawniejsze podejrzenie, że 
dr. Koerber istotnie działał w Austryi w ten sposób, 
że wywoływał żywe zadowolenie rządu pruskiego i 
ukorowanego hakatysty.

§ Przeciw wojnie. Według relacyj Rusk. 
Listka  grupa moskiewskich dam zawiązała stosunki 
z japońskiemi damami w Tokio z zamiarem założe­
nia ligi japońsKo-rosyj'kiej, która też będzie mieć na 
celu oddziaływanie na społeczeństwa rosyjskie i j a ­
pońskie w kierunku przerwania wojny i nawiązania 
przyjacielskich stosunków.

% Korespondentka wojenna W obozie ja­
pońskim bawi obecnie korespondentka wojenna je­
dnego z dzienników amerykańskich. Jest to niejaka 
panna Julia Rozamuda Hart, która ma za sobą bar­
dzo czynną przeszłość. W  siedmuastym roku życia 
miała już patent na nauczycielkę i postanowiła po­
znać świat „z pierwszej ręki" Obiechała tedy całą 
Amerykę i w roku 1898 przybyła do Honolulu, na­
stępnie udała się dc Japonii, a stamtąd na Filipiny. 
W Manili założyła szkołę, a gdy ta rozwinęła się 
należycie, panna Hart opuściła miasto i pojechała do 
Kantonu, oraz Szanghaju. Wojna wezwała ją  z po­
wrotem do Japonii, gdzie postarała się, aby jedno 
z pism wysłało ją  na widownię wojny. Fo wojnie 
panna Hart chce zwiedzić ludye, Egipt oraz „naj­
mniej zajmującą część św iata" — Europę,

Zmarli.
K s. Kajetau Łnbuziński, z dyecczyi kra­

kowskiej, umarł 13 listopada w Buffalo, w Ameryce 
północnej.

Ze stowarzyszeń.
W lwowskiej Czytelni katolickiej wspólny op ła­

tek w czw artek 5 bm. o 7 wieczór.

J.
J.

0 F
byłej

I A R Y.
nauczycielki prywatnej złożyłDla St.

G. k. 2.
Zam iast rozsyłania biletów noworocznych zło­

żyła margrabina Walerya Huntley Gordon z Nieżu- 
ohowa k. 6 na zakład Brata Alberta.

MAŁY FEJLETON.

Leoncavallo o Niemcach.
Z B erlina udał się Leoncavallo  do N eapo­

lu, aby być ua  próbach „Rolando di Berlino*, 
k tó ra  to opera  będzie tym i dniam i w ystaw iona 
w teatrze  S an  Carlo. W  przejaździe przez W ło­
chy w stąpił kom pozytor do Rzymu, gdzie m iał 
z Dim rozm ow ę jego  przyjaciel, redak to r dzien­
n ika Oiorndle dJ Italia. Rozmowę tę, której te ­
m atem  byli Niem cy i sz tuka  niem iecka, pow tó­
rzyły skw apliw ie inne dzienniki w łoskie, a  n ie ­
mieccy korespondenci wysłali do sw ych pism te- 
legraficzue je j streszczenie.

S ignor R uggiero pow iedział między innemi, 
i e  zdołał krytykę niem iecką opanow ać do tego 
stopnia, że naw et jego „osobisty w róg" M ahler 
zdecydow ał się w ystaw ić w W iedniu „R olanda 
z B erlina". Niemcy nie posiadają  dziś an i je ­
dnego, jedynego kom pozytora, ale całą kupę w ię­
cej niż średnich m uzyków, ja k  np. S trauss, 
W ein g artn e r i S iegfried W agner. Naw et k tóry­
kolw iek drugorzędny włoski kom pozytor byłby 
dla N iem ców bardzo pożądanym .

Od czasu, gdy w ystaw iono w B erlinie „Me 
dycyuszów " Leoncavalla, żadna opera  niem ie­
cka nie zdobyła się na coś porządnego. C esar2 
W ilhelm, którem u m e je s t obcą jałow ość w 
dziedzinie niem ieckiej tw órczości narodow ej, po­
w iedział sob ie: „LeoncavaIlo je s t człowiekiem, 
k tóry  je s t w stan ie  na  polu sztuki zdziałać to, 
na  co się żaden niem iecki kom pozytor nie zdo­
będzie* i dlatego powołał mnie, aby popularyzo­
w ać w Niem czech im peryalistyczną ideę. Cesarz 
je s t do tego stopnia zachw ycony „R olandem ", że 
nazw ał tę operę szekspirow ską m uzyką. N apaś­
ciam i niem ieckich szow inistów  n a  Leoncavalia 
m iał się W ilhelm  I I  uczuć „boleśnie do tknię­
tym ". Cesarz pow iedział do kom pozytora ze 
sm utnym  uśm iechem : „M aestro, pan m a w B er­
linie n ieprzy jac ió ł; ale bądź pan przekonany, że 
to są  raczej moi wrogowie, niż pańscy.

N a dow ód, jak  Leoncavallo  je s t znienaw i­
dzonym pośród niem ieckich nacyonalistów . przy­
toczył kom pozytor, że w  przeddzień prem iery 
»Rolanda< w operze berlińskiej dano symfonię 
S trau ssa , „nędzną robotę, skuteczny środek do 
span ia". „Chciano tym  sposobem  w prow adzić 
patryotyzm  niem iecki w ekstazę i dla mnie, ja k o  
m uzyka włoskiego, przygotow ać w rogie miliett. 
A le niepow odzenie straussow skich  dyssonansów  
było kom pletne",

Sąd ten  Leoncavalla o N iem cach i ich 
m uzyce w yw ołał grom y oburzenia w śród Niem­
ców i p rasy  niem ieckiej. Zżydziała p rasa  ber­
lińska  zapom niała chw ilow o, że Leoncavallo je s t 
żydem i z tem w iększą zaciekłością rzuciła się 
n a  niego. I  tak  Beri. Taghlt. p isze: »Co sobie
tak i pan  Leoncavallo  myśli o N iem cach i o mu­
zyce niem ieckiej, to  je s t nam  zupełnie obojętne. 
Nie je s t on bynajm niej pow ołanym  dc w ydaw a­
n ia  w yroków  w spraw ie muzyki. Źe on jest 
m iernym  (?) muzykiem, o tem  wiedzieliśmy. 4 
że je s t przytem  nieokrzesanym  człowiekiem , tego 
dowodzi jego  głupia gadan ina":

R uggiero LeoncavalIo p rzeraził się wła­
snych słów i natychm iast rozesłał po berliń ­
skich gazetach  telegram y, że jego interview , za­
mieszczony w Oiornalc d' Italia, jest „czczym 
wym ysłem ". Nie uwierzyli mu jed n ak  Niemcy, a 
Giorn. d Ita lia  ogłosił, że rozm ow a z tw órcą 
„Rolanda" je s t od a do s p raw dziw ą i w ym ie­
nił św iadków  tej rozm owy. Tableau!

raniem wiedeńskiego Związkn literackiego polskiego 
odbęds się niebawem w W iedniu trzy odczyty o 
współczesnej literaturze polskiej. Odczyty przezna­
czone są dla publiczności niemieckiej i Będą w ygło­
szone po niemiecku. Pierwszy z nich odbędzie się 
w d. 17 stycznia. Dr. Ignacy Rozncr mówić będzie 
o powieści polskiej. Następny, o dramacie polskim, 
wygłosi w d. 23 stycznia dr. Tadeusz R iltiu r . 
Ostatni wreszcie, o poezji polskiej, wypowie w dmu 
27 stycznia dr. H enryk Monat. Celem wykładów 
jest obudzenie w W iedniu żywszego zainteresowania 
wśród in teligencji niemieckiej dla piśm iennictwa 
polskiego ostatniej doby.

W  Towarzystwie austry.ickich przyjaciół sztuki 
m iał pogadankę W ojciech lir. Dzieduszycki o ant- 
werpskim m alarzu z końca XV i początku XVI s tu ­
lecia, Jan ie  de Mnbuse.
B e p e r t a u *  lw o w s k ie g o  t e a t r u  lu toJaK C ją# .

We czwartek po raz  1-szy „Siedmiu Szwabów*1 
romantyczno-komicz. operetka w 3 a. Karola Millo- 
ckera.

W  piątek popoł. ..Betleem Polskie", wieczorem 
„Siedmiu Szwabów", operetka w 3 ak tach  Karola 
Millockera.

W sobotę po raz 1-szy „Róża BernrP, d ram at 
w 5 akt. G erharda Hauptraana.

Z K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą.)

— Do krakowskiej nadprokuratoryi państwu 
nadeszły z m inisterstwa sprawiedliwości akta w spra­
wie dochodzeń przeciw krakowskiemu towarzystwu 
pożyczkowemu pod firmą „W łasn a  pomoc". Na pod­
stawie wskazówek m inisterstw a prokuratorya „wró­
ciła się do sędziego śledczego z zawiadomieniem, iż 
nic widzi podstawy do dalszego ścigania odpowie­
dzialnego zarządu tej instytncyi.

—  W czoraj po złożeniu kaucyj 5000 kor. wy­
puszczono z aresztu śledczego Franciszka Lim anow­
skiego, taksatorn zakładu zalawniczego Angelusa.

Z W A R SZA W Y .
(Pocztą.)

—  Ojciec św. upow ażnił arcy b isk u p a  ks. 
P o p ie la  do złożenia publicznego u z n a n ia  a m b u ­
lansowi w ojennem u, przezeń zo rg an izo w an em u , 
i do oznajm ienia mu, że papież m u udziela b ło ­
gosław ieństw a Apostolskiego.

— Po krwawych m anifestacjach przed kościo­
łom  W szystkich świętych (na placu Grzybowskim) 
w "Warszawie, polakożerczy organ reakcjonistów  ro­
syjskich Mosic. W ied. zamieścił jak  wiadomo, a rty ­
k u ł p. t . : „Bunt w arszaw ski", w którym ostro na­
padł na duchowieństwo katolickie. Dotknięty tym 
artykułem  ks. M atuszewski, proboszcz kościoła 
W szystkich świętych, jak donoszą pisma warszaw­
skie, wytoczył proces o potwarz redaktorowi Mojk. 
Wied. Gringmutowi.

—  Wczoraj w południo odbyło się w W arsza­
wie poświęcenie lokalu biura pośrednictwa pracy. 
Biuro obejmuje oddziały : nauczycielski, rolny, hun- 
dlowy i przemysłowy, prac-y kobiet, rzemieślniczy, 
służbowy i robotniczy.

Z W IŁ YA
(Telegrafem i pocztą.)

— N. Ref. otrzymała następujące informacje : 
Biernie w początkach zachowująca się lndność na 
Litwie stopniowo nabiera coraz silniejszych cech o- 
pozycyjnych. Rezerwiści po nader licznych manife­
stacjach, a nawet ograbieniu eerkwi prawosławnymi 
wprawili władze administracyjne w niemały kłopot 
i wywołali obawę o zachowanie porządkn publiczne­
go w kraju. Wzmoenione posterunki policyjne, liczne 
patrole żołnierzy i kozaków — wszystko to okazało 
się półśrodkiem zaledwio wobee powszechnego wśród 
ludu rozdrażnienia f chęci manifestowania ucznć 
protestu. W niektórych powiatach gubernii mińskiej 
na apotkanie dążących do miasta rezerwistów wysy­
łano oddziały uzbrojonego wojska, które dostawiwszy 
zapasowych, dla dokonania formalności, de unędów 
mobilizacyjnych, niezwłocznie w transportach odsy­
łano ich koleją u głąb Rosyi. Tak zastosowana ta 
ktyka administracyjna na razie przyniosła pożądane 
dla władzy rezultaty, ale czy nowy ten sposób nie 
wywoła ruchów ogólniejszej natnry, za to ręczyć nie 
można, znając zaciętość, a często i mściwość ludu 
białoruskiego.

K r o n i k a  p o w s z e c h n a ,
§ L aw a  m in ls te ry a lu a  w Izhio posłów mu­

si być powiększoną o jedno miejsce. Jest bowiem 
na niej miejsce tylko dla 10 ministrów, a obecnie, 
ponieważ br. Gautsch objął tylko prezydyum gabi­
netu a nie przyjął' żadnej teki, lecz wszystko obsa­
dził, mamy 10 ministrów. Przed zwołaniem więc 
rady państwa ława ministeryalna w parlamencie 
musi być zupełnie przerobiona, aby mogła pomieścić 
wszystkieh ministrów.

§ C h w alcy  dr. Koerbera powtarzają za Wie­
ner Allg. Zeitung, która donosi „z jak najpewniej­
szego źródła", że na d w o r z e  b e r l i ń s k i m  
ustąpieniem# dra Koerbera turawiłe bardzo sieprzy-

* '/i F ilh a rm o n it  lwowskiej. Znakomity skrzy­
pek francuski „mistrz nad mistrzami" Henryk M ar- 
teau. którego koncert odbędzie się w piątek 6 bm. 
nadesłał' następujący program : 1) W. A. Mozart:
Koncert G-dur. 2) J. S. Bach: Adagio i Fuga G- 
moll. 3) Corelli: La Folia, Variations serienses. 4)
a) Beethoren: Bomanza G-dur; h) Schubert: Goni^rt 
D-dnr. 5) a) Godard: Adagio pathetiąue: b) W ie­
niawski: Scherzo turen telf. Wspaniały ten program 
zadownlni zapewne najwybredniejszych melomanów.

* Koncert Henryka Melcera odbędzie się w 
sobotę 7 bm. z następującym programem: 1. Beo-
th o re n : Sonata cis-mol (quasi una fantasia). 2.
Schumann: „Karnawał". 3. Chopin: Sonata b-moJl. 
4. Melcer: Waryaeye na temat „Kozaka" Moniuszki.
b) Chopin: Bereeuse, c) Chopin: Etude E-Dur. d) 
Tausig : Ungarische Zigeunerweisen. Bilety u p. Za* 
durowicza przy nl. Akademickiej 8.

* Polaki związek literacki w Wiedniu. Sta-

Telegramy i telefonematy.
Sytuacya

P r a g a  4 stycznia. W edle Politik  posłowie, 
którzy mieli sposobność konferow ania z nowym 
m inistrem  p rezyden tem , zapew nia ją , że br. 
G autsch sta rać  się będzie o stw orzenie w izbie 
posłów takiej sytuacyi, któraby dozw oliła na za ­
łatw ienie najw ażniejszych konieczności państw .: 
refundacyi, uchw alenia budżetu i przedłożenia o 
rekrucie. To są  3 najw ażniejsze rzeczy i to bę­
dzie stanow iło program  najbliższej sesyi, poczem 
br. G autsch przedłoży izbie au tonom iczną tarvfę 
cłową, ugodę w ęgierską i trak ta ty  handlowe 
z obcemi państw am i

Przed obradam i p a rla m e n ta m em i, pisze 
Politik, musi rząd w yjaśnić swój stosunek do 
stronnictw  parlam entarnych a w szczególności 
do zastępców  narodu  czeskiego. Jeżeli w ięc Mło- 
doczesi wobec nowego szefa gabinetu  nie myślą 
wystąpić z system atyczną obstrukcyą i pierwszym  
jego krokom  kłaść trudności, to w każdym  razie 
m uszą także i od niego dom agać się w ypełnienia 
pow tarzanych  już do  przesytu żądań klubu mło- 
doczeskiego, jak o  w arunku nieodzownego do p ra ­
cowitości izby. Ażeby cel osiągnąć, m usi b r  
G autsch załagodzić czesko-niem iecki spór a  m ia ­
nowicie m usi on Niemcom wytłum aczyć, że to 
czego naród  czeski p raw nie się dom aga, mc 
może być ze strony Niem ców zaprzeczone.

Ażeby um ożliwić załatw ienie sporu czesko 
niem ieckiego, br. G autsch zwoła n a  wiosnę sejm 
czeski na  now ą sesyę.

Politik dodaje, że br. G autsch będzie usi­
łował, aby parlam ent sam  dokonał zmiany re ­
gulam inu izhy.

Lubiana dnia 4 stycznia. Slorenec 
donosi: Między klubem  m łodoczeskim  a  p o ­
łudniowym i S łow ianam i istnieje, ja k  w iad o ­
mo, ugoda, że jedno stronnictw o bez p o ro ­
zum ienia się z drugiem nie odstąpi od obstruk 
cyi; przeto w najbliższych d n iach , w każdym 
razie  przed zw ołaniem  rad y  państw a, przyw ód­
cy obu klubów  zbiorą się na. kon ferencję  w ce­
lu zajęcia stanow iska  w obec zmianv śytuacvi 
politycznej.

B e rn o  4 stycznia. Morawska Orlice pisze: 
Można przyjąć, że klub czeski po upadku 
K oerbera, co jest poDiekąd satysfakcyą d la  ( 
chów, nie rozpocznie system atycznej obstru l 
przeciw ko now em u gabinetow i i zezwoli 
orady  nad  przedłożeniem  zapom ogow em  
dżetowem .

Wiedeń 4 stycznia. .Jak już wczorai 
siłem, br. G autsch odbył cały szereg  ko 
cyj z przyw ódcam i stronnictw . W ykaz 
na nich zarów no przywódcom  czeskim, j 
w iańskim i niemieckim, że  rządowi chód 
nie o przywrócenie życia konstytucyjnego
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siryi buz narażan ia  której kolwiekbądź narodow o­
ści na szkodę można wiele postulatów  załatw ić 
lak czeskich bez uszczerbku dla Niemców, Ijsfc 
niemieckich bez uszczerbku dla Czech. P rze- 
wódcy poszczególnych naroaow ości m uszą atoli 
zejść ze stanow iska zajm ow anego dotychczas, iż 
udko ich postu lat m a być uw zględniony, a  ż ą ­
dania drugiej narodow ości spełnić nie należy, 
takie bowiem  stanow isko uniem ożliwia załatw ie­
nie każdego z żądań, państw o pogrąża w chaos, 
k onsty tucję  czyni m artw ą, a ludom  w chodzą­
cym w skład m onarchii w yrządza w iększą szko­
dę, aniżeliby przyniosło jedno lub drugit, ustęp­
stw o na rzecz tej lub owej narodow ości.

Dalszy ciąg konferencyi z przew ódcam . 
czeskim i odroczonv został do w torku, a  z kon­
ferencyi z pp. D erschattą , Sylvestrem  i P rądem  
z których br. Gautsch każdego z osobna przyj­
mował. przedoslało się na zew nątrz zdanie p. 
Sy lvestra  w rozm owie z redaktorom  L tttfsehm t, 
Gorr.: którem u p Sylvester oświadczył, iż z kon­
ferencyi odniósł w rażenie, że br. G auisch nie m a 
zam iarów  wrogich dla Niemców i że głównie 
idzie mu o uruchom ienie parlam entu , tem bar- 
dziej, iż spodziewa, się, że Czesi zan iechają  
obstrukcji. Program u br. Gautsch nie określił 
szczegółowiej, prócz zaznaczenia, że pragnąłby 
rządzić przy w spółuazia'e parlam entu .

P. Susterszic (Słow eniec). który był rów ­
nież ua konferencji 11 br. Gautscha, oświadczył, 
iż Płowienie południowi stać będą i nadal przy 
sojuszu z młoctoczechami, z którym i chcą za ­
wsze postępować solidarnie nie m ają atoli pn 
wodu żywić nieufności do br. G autscha, który 
dla nich jest sym patycznym  jeszcze z czasów, 
gdy był m inistrem  oświaty.

W ie d e ń  4 stycznia. W  kołach parlam en­
tarnych  obiega pogłoska, że prezes m inistrów , 
br. Gautsch, przygotow ał projekt tym czasow ej 
reform y regulam inu obrad  izby poselskiej P ro ­
jek t ten ma się podobno składać z jednego głó­
wnego paragrafu , który orzeką, że prow izoryum  
budżerowe i kontyngent rekrutów  m uszą być za­
łatw ione w' ciągu 3 miesięcy przez izbę poseł 
ską, gdyż inaczej nab ie rą ją  mocy obow iązującej 
i przychodzą autom atycznie do zała tw ien ia  przez 
izbę panów.

W ied eń  4 Stycznia. N. Fr. Press* pisze, że 
pierw szem  zadaniem  br. G autscha jest w ystara­
nie sie o to, aby izba poselska zgodziła się na 
uchw alenie oprócz zapomogi dla rolników" dotknię­
tych nieurodzajem  także na refundac ję  53 m i­
lionów koron P oza  tem  br. G autsch chce. aby 
izba poselska zatw ierdziła w sposób parlam en­
ta rny  prow izoryum  budżetowe na pierwsze pół­
rocze br., uchwaliła budżet na cały rok bieżący 
i załatw iła w sposób parlam entarny  kontyngent 
rekru tów . N astępnie zaś przyjdą na porządek 
dzienny inne konieczności państwowe, wywołane 
przez potrzebę nadzw yczajnych kredytów  na cele 
w ojskowe.

W .td e ń  4 stycznia. (Tel. w *  Prezydent 
m inistrów  Gautsch znowu dziś konlerow ał z. przy­
w ódcam i różnych stronnictw . Dłuższą konferen­
c j ę  odbył G autsch z m inistram i W ittekiem  i 
P i ę t a k i e m .

N iektóre niem ieckie dzienniki zapow iadają  
z w o ł a n i e  rady państw a na 23 stycznia W  
obecnych w arunkach może to atoli być tylko 
kom binacya.

Zamknięcie sejmu w?gier&kit*gr
B n u a p e sn t 4 stycznia. W izbie m agnatów , 

po odczytaniu pism a prezydenta m inistrów  w 
spraw ie  zam knięcia sejmu, w yw iązała się o b szer­
n a  dyskusya. Br. P r o n  a y oświadczył, że ni« 
może bez zastrzeżeń przyjąć do wiadomości tego 
pism a i zaproponow ał rezo lucję  tej treści, że 
izba m agnatów  przyjm uje z najw rżsaem  ubole­
waniem  do wiadom ości rozw iązanie sejm u, trw a  
w iern ie przy ustaw ach i ich in terpretow aniu  w 
myśl konsiytueyi i p ro testu je  ponownie przeciw 
wszelkim zam achom  na ustaw v i konstytucję.

Hr. T i s z a zaznaczył, że now ow ybrany 
sejm zwołany będzie w najkrótszym  czasie. P ra ­
wu rozw iązania sejmu je s t też k a rd y n a ln e*  p ra ­
wem konstytucyjnego m onarchy, a apel do tis 
rodu przez rozw iązanie izby deputow anych jest 
zasadniczym  w arunkiem  życia konstytucyjnego.

Stefan K eglevich sprzeciw ił się wnioskowi 
br. P rouav  i oświadczył, że uw aża rozw iązanie 
sednu za konieczne i za zgodne z ustaw ą.

T i s z a ośw iadcza, że będzie przestrzegał 
absolutnej czystości w yborów  i że w strzym a się 
od wszelkich ś ro d k ó w , które w myśl ustaw y nie 
są dozwolone Rząd usunie wszelki teroryzm , 
-skądkolv.iekby on pochodził.

Następnie izba o d r z u c i ł a  w n i o ­
s e k  P r o u a y a wszystkimi głosami przeciw 
czterem , poczem posiedzenie zam knięto wśród 
okrzyków L!jon“ na cześć m onarchy.

B u d a p e sz t 4 stycznia. O godz. l/gx 1 czion- 
kow ie o b u  i z b  s e j m u  węgierskiego w stro ­
jach  galowych zebrali Bię w sali cerem onialnej 
zam ku królewskiego, podczas gdy św ita  króla 
zgrom adziła się w  sali audyencyonalnej.

0  godz. 11 zjaw ił się król w sali cerem o­
nialnej i w śród  okrzyków „E ljenu w stąpił na 
tron, poczem odczytał mowę tronow ą.

Mowa o<l t r o n u .
W  mowie tej w ylicza cesarz szereg ustaw , 

które miały być jeszcze uchw alone przez sejm  
w ęgierski, k tóre jednakże skutkiem  trudności, ja ­
kie się wyłoniły, nie mogły być załatw ione. N a­
stępnie m ow a tronow a w yw odzi: Dośw iadczenia 
ostatnich czasów skłoniły w iększość sejmu w ę­
gierskiego do postaw ienia na  porządku dziennym 
kwestyi reform y regulam inu. Z tego pow stały 
w alki, k tóre sprow adziły tak  krytyczną syluacyę, 
że przyw rócenia zdolności do pracy sejm u nie 
m ożna się już było spodziewać,

W  obec tego uw ażam y za nasz obow iązek 
konstytucyjny dać narodowi sposobność do za ­
jęcia stanow iska w obec tego położenia p arla ­
m entarnego. Czynimy to w zupełnem zaufaniu do 
przyw iązania narodu do konsty tucji i do jego 
tradycyjnego rozum u politycznego. Jedność mię­
dzy królem a narodem  i w zajem ne zaufanie przy­
wróciły w arunki niezam ąconego życia konsty­
tucyjnego, niezamąnonego skutecznego funkcjono­
w ania wielkiej in sty tucji n a ro lu  i umożliwiły 
przeszłości pokojow y rozwój św ietnej epoki. A  
jeżeli teraz funkcjonow anie jej in sty tuc ji z p rzy­
czyn wewnętrznych n a tran a  na  trudności, to  je s t  
zadaniem  narodu objaw ić sw oją  wolę, Z tych 
przyczyn postanowiliśm y na propozycję  rządu 
przedwczesne rozw iązanie sejm u węgierskiego. 
P roszę przyjąć i zakom unikow ać swoim w ybor­
com nasze najszczersze królew skie pozdrowienie. 
Niniejszem ogłaszam  obecny sejm  za zam knięty.

Po odczytaniu mowy tronow ej udał się król 
do swoich apartam entów , poczem  w kaplicy 
zamkowej odbyło się w obecności cesarza Te 
Dtum.

Na Węgrzech.
B u d a p e sz t 4 stycznia. W czoraj po posie­

dzeniu izby poselskiej hr. Appouyi i Gabryel 
llg ron  na czeie sw oich stronników  zgłosili przy­
stąpienie do stronnictw a niepodległości, pozosta­
jącego pod p rezesurą Franciszka K oszuta . Ko­
szu l pow itał przybyłych przem ow ą, w której 
oświadczył, że mylnem jes t doniesienie, jakoby 
zjednoczona opoz/eya  ucnw alita z okazyi dzi­
siejszego zam knięcia sejm u zjaw ić się w zam ku 
królew skim . N astępnie przyjęto jednom yślnie re­
zo luc ję , iż poszanow anie konsty tucji i uKorowa 
nego kró la  n i e  p o z w a l a  stronnictw om  
o p o z y c j i  z j a w i ć  s i ę  przy akcie 
n i e p r a w n e g o  z a m k n i ę c i a  s e j m u .

Stronnictw o l i b e r a l n e  (rządowe) o- 
głosiło manifest, do narodu, w którym  p ro k la­
muje libera lna  narodow ą politykę na podstaw ie 
rzetelnej ugody z A ustryą, a za  cel w yznacza 
sobie rew iz ję  regulam inu sejm ow ego, k tó raby  
uniem ożliwiła o b stru k c ję  techniczną i p rzyw ró­
ciła  norm alną p racę  sejm u. Odezwa kończy się 
fem , że decyzji w yborców każdy m usi się pod­
dać i w ola n arodu  będzie m usiała bvć bezw a­
runkow o przeprow adzona.

imsdonia.
Konstantynopol 4 stycznia. W edług  ofi

eyainej depeszy i M ónastyru otoczono wczoraj 
w nocy oddział bu łgarsk ich  pow stańców  złożo­
ny ze 15U ludzi, w m iejscowości S treben. Pod­
czas walki pow stał pożar i spaliło  się 5^do­
mów, należących do G-reków.

Z Serbii.
B e lg ra d  4 stycznia. Bkupsztyna uchw aliła 

budżet w trzeeiem  czytaniu 89 głosami przeciw 
32, poczem odroczono sesyę cio 28 bm.

Reformy w Rosy i.
P e te r s b u rg  4 stycznia. Ros. Agencya lei 

d o n o s i: Na odbytem wczoraj posiedzeniu kom i­
tetu m inistrów  obradow ano nad pierwszym  punk­
tem m anifestu o reform ach.

Dalszy ciąg obrad odbędzie się (i brn na 
nadzwyczajnem  posiedzeniu kom itetu.

P e te r s b u rg  4 stycznia. Ros. Agencya tel. 
d o n o s i: Na w czorajszem  posiedzeniu kom itetu 
m inistrów  oświadczono się za tem , aby postępo­
w anie wszystkich urzędów  państw ow ych bez wy­
ją tk u  ściśle zgadzało się z ustaw am i, aby więc 
niedopuszczalnem  było, żeby przedkładano carow i 
spraw ozdania, któreby mogły wyw ołać odstąp ie­
nie od obowiązujących ustaw .

Członkowie kom itetu m inistrów  oświadczyli 
się zgodnie za tem, aby senbt z obow iązku i 
p raw a najwyższej in sty tu c ji o trzym ał obok kilku 
przywilejów adm inistracyjnych także ten przywilej, 
żeby był niezaw isły i nie podlegał m inistersl wu

spraw iedliw ości. Dalej kom itet m inistrów  w y ra­
ził życzenie, aby sp e c ja ln a  kom isya, złożona z 
członków rady  państw a i senatu, określiła ściśle 
kom petencję  senatu

P e te r a b a ig  4 stycznia. Russkaja Pratoda 
otrzym ała z powodu swego trw ale szkodliwego (?) 
kierunku drugie napom nienie.

P e te r s b u rg  4 stycznia. Senat, rozpatrzyw ­
szy spraw ę poddanego tureckiego Apołonowa, 
k tó ry  wniósł skargę na  gubera to ra  ułańskiego, 
gen. Sokołowskiego, za nielegalne pozbawienie 
go wolności i w ysłanie etapem , uznał postępo­
w anie gubernatora  za niepraw ne i przyznał p ra ­
wo A.połonowowi zażądania od gubernatora 
zw rotu szkód, wynikłych skutkiem  u traty  zarobku 
i kosztów podróży

W o jn a ,
Telegramy ..Gazety Narodowej-1.

Kapitul&cya Portu Artura

Warusikii kapllularyi.
Tokio 4 stycznia. Przyńyiy tu  wczoraj 

po południu telegram  jen. Nogi podaje dosłownie 
w arunki kap itu lac ji Portu  A rtura . B rzm ią one, 
jak  nartepu je :

J W szyscy żołnierze, m arynarze i ochotni­
cy, ja k  niemniej urzędnicy rządow i, którzy 
należą do załogi portartu rsk iej, d o s t a j ą  s i ę  
d o  n i e w o l i .

2. W szystkie forty, baterye, ok .ęty  w ojenne 
i inne okręty i łodzie, am u n ic ja , konie, cały 
m ateryał w ojenny, w szystkie budynki rządowe, 
jakoteż wszystkie przedm ioty będące w łas­
nością rządow ą, przechodzą w posiadanie arm ii 
japońskiej.

3. Jako g w a ra n c ja  do trzym ania Łych obu 
w arunków  m a słnżyć to, że załóg; i baterye to r ­
tów leuszan, h ao an tu szan  i T aantuszan na w zgó­
rzu, położonem na  południowy wschód, zostaną 
wycofane i w ydane arm ii japońskiej.

4. Gdyby było podejrzenie, że rosyjscy żoł­
nierze lub m arynarze zechcą zniszezyć przed­
mioty wyliczone w art. 2 albo ich slan  obecny 
zmienić, w takim  razie  wszystkie rokow ania  n a ­
leży uw ażać za niebyłe i ai-mia japońska od­
zyskuje w olną rękę.

5. Rosyjskie władze wojskowe i m ary n ar­
skie m ają w ygotować i oddać arm ii japońskiej 
tabelę, zaw ieraj jcą  spis fortyfikacji p o rta rtu rsk ich  
i ich położenie, o raz mapę, w ykazującą rozm ie­
szczenie min m orskich i lądow ych, jako też w szyst­
kich innych niebezpiecznych przedm iotów  dalej 
tabelę, podającą nazw iska i szarże oficerów, 
listę arm ii, okrętów  wojennych, parow ców  i in- 
nyeh statków , listę żołnierzy i wreszcie listę 
osób cywilnych, ich liczbę, płeć, pochodzenie i 
zajęcie.

6. B roń  wszelka, łącznie z tą, jak ą  ludzie 
noszą przy sobie, am unic ja , m ateryały wojenne, 
grnacny rządowe, przedmioty, będące w łasnością 
rządu, okręty wojenne i inne w raz z zaw artością, 
z wyjątkiem  w łasności pryw atnej, m ają  być po­
zostaw ione na  sw ojem  dotychczasowemu miejscu, 
a kom isarze arm ii rosyjskiej i japonskiej po- 
v-ezma decyzyę co do sposobu^ ich wydania. ,

7) W obec walecznego oporu, jaki a rm ia  
rosyjka staw iała  arm ii japońskiej, p o z w a l a  się 
o f i c e r o m  armii rosyjskiej i floty, jako też u- 
rzędaikom  arm ii i tloty z a t r z y m ć  b r o ń  białą 
i w łasność pryw atną, o ile ona jest dc życia bez­
pośrednie potrzebna, i zabrać  ro ze sobą. P o ­
przednio wyliczeni oficerowie, urzędnicy i ocho­
tnicy, którzy pisemnie zobow iążą się stow em  h o ­
noru, że aż do ukończenia wojny nie chw ycą ztr 
broń i nie spełnią żadnego czynu przeciw  in te­
resom  Japonii, o trzym ają pozwolenie pow rotu  do 
ojczyzny. Każdem u oticerow arm ii lądowej i m a ­
rynark i pozw ala się zabrać  ze sobą służącego, 
który również inusi pisemnie zobow iązać się s ło ­
wem honoru, że w strzym a się od udziału w woj 
nie, a wtedy będzie wypuszczony na wolność.

8) Podoficerowie i szeregowcy arm ii i floty, 
jak  również ochotnicy mogą zatrzym ać swe m un­
dury i m ają zebrać się, w raz ze swymi przeno­
śnymi nam io tim i i w łasnością osobistą, w miei 
scu, k tóre Japończycy bliżej oznaczą, gdzie k o ­
m isarze japońscy  podadzą potrzebne jeszcze 
szczegóły.

9. K orpus san itarny  i dozorcy chorych, n a ­
leżący do arm ii i floty rosyjskiej, będą z a trz y ­
mam przez JaD ońezyków  tak długo, póki usługi

ich będą  po trzebne do pielęgnow ania chorycb, 
rannych i jeńców , W  tym  czasie rosyjski kor­
pus san ita rny  i dozorcy chorych pozostaw ać b ę ­
d ą  pod kierunkiem  japońskiego  korpusu sa n ita r­
nego i japońsk ich  dozorców.

10. P ostanow ienie  o księgach, dokum en­
tach , zarządzie finansow ym  i m iejskim jakoteż o 
sporządzeniu potrzebnych dokum entów , dotyczą­
cych tego układu, m ają  hyć ułożone w esobnej 
um owie, która będzie m iała  tak ą  sam ą w ażność, 
ja k  niniejszy trak ta t.

12. Odpis tego  trak ta tu  m a być bez zwłoki 
w ygotowany i natychm iast po podpisaniu t r a ­
k ta t wchodzi w życie

T o k io  4 stycznia. (B. Reutera). Stessel 
telegrafow ał do cara  z prośbą, aby pozwolono 
oncerom  załogi portartursk iej dać słowo honoru, 
że nie wezmą udziału w wojnie.

C zifu  4 stycznia. W edle oświadczeń żoł­
nierzy, przybyłych tu na torpedow cach z Portu 
A rtura, garnizon tw ierdzy liczył z początkiem  
oblężenia 35.000 ludzi, z czego 11.000 poległo, 
16.500 jem rannyen albo chorych, a  8000 p rze­
bywało ciągle w fortach, w tem  2000 niezdol­
nych do walki. W czasie oblężenia ogółem 65 
proc. załogi zostało z ran io n y ch ; wielu rannych 
w róciło do szeregów. Niektórzy żołnierze o trzy­
m ali po 7 ran.

W edług obliczeń ro si jakich zdooycie tw ier­
dzy kosztowało Japończyków  200 m ilionów 
jenów .

W liście do gen. Nogiego pow iada S tea se l. 
„Mam 8000 ludzi w fortach, z tego 6000 może 
watczvć. Jeżeli pan mojej p ropozycji nie przyj­
mie, ludzie ci polegną w w alce, ale pan będzie 
m usiał poświęcić trzy razy tyle żołnierzy".

P e te r s b u r g  4 stycznia (Tel. wł.) Gtan 
załogi P o rtu  A rtu ra  jest w prost okropny. Żoł­
nierze, którzy pełnili służbę na w ałach, praw ie 
zupełnie oślepli.

W całej za ło d re nie było jednego żo łrie rza , 
któryLy nie był chociaż jeden  raz ranny. Z 35000 
załogi zostało zaledwie 3000 zdolnych de obrony 
walów.

K an o n ad a  japońska była straszliw a. W o- 
sta tn ich  tygodniach dowali japończycy  60 s trz a ­
łów na  minutę.

W  szpitalach pobyt był praw dziw em  pie­
kłem. K rzyk  operow anych bez narkozy był p rze­
rażający.

D okoła w idać było poobcinane członki, a  • 
wszędzie pełno krwi. Za pożywienie daw ano ze- j 
psute m ięso końskie, z którego żo łn ie rze . dosia- j 
wali puehliny w ustach.

S tessel dop ie ro  po  śm ierci g e n e ra ła  K o n - 1 
d ra teń k i pod w pływ em  n a le g a f  zw oiał ra d ę  w o- i 
j e n rą ,  n a  k tórej p o s tanow iono  kap itu low ać .

Okręty rosyjskie z Portu Artura.
C zifu 4 stycznia Japoński torpedowiec zn a j­

duje się obok rozbrojonych okrętów  rosyjskich 
w porcie Czifu.

Fioła bałtycka
P a ry ż  4 stycznia. K ilk a  dzienników  o trzy ­

mało w iadom ość z Petersburga, że flo ta  Rożdie- 
stwieńskiego otrzym ała polecenie oczekiw ać na  
M adagaskarze dalszych rozkazów .

Wojna a giełda -
L o u d y n  4 stycznia. C haraktćrystycznem  jest, 

że w czorajsza giełda londyńska upadek Portu 
A rtura  przyw itała nie tylko zw yżką papierów  
państw ow ych japońskich, ale także i pew ną acz ­
kolwiek drobną zwyżką papierów  rosyjskich. 8vriat 
finansowy sądzi, że po upadku Portu  A rtu ra  m o­
żna się prędzej spodziew ać zaw arc ia  pokoju, 
aniżeli poprzednio.

Odwołanie rewij wojskowych
Petersburg 4 styczn ia . R osy jska  a jen c ja  

telegraficzna dow iaduje się, że wszystkie dalsze 
rew ie wojsk przez ca ra  zostały odw ołane i car 
dziś ta  pow raca.

Ofiara emira Buchary.
B iuhira 4 stycznia. (Ros. Agencya tel.) 

Emir Nowej B uchary  ofiarował’ 30.000 rubli 
w sw ojem  imieniu a 10.000 w im ieniu syna na 
sp raw ien ;e ciepłych m undurów  dla p rzebyw ają­
cych na polu walki kozaków terekskieh  i ku­
bańskich.

60-— do 65’—, koniczyna szwedzki. 65'00 do 76.00. T y ­
m otka 24'— do 38-—

Spirytus pa rita s  Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 46-25 do 46‘50.

C t a n l k  i i e a . i t W o d ś w  w  l i r a k a w l e  z d.
3 stycznia 1905 r. w -■Hali zbożowej" — Tendencya 
śtabsza.

Pszenica bifjła od koron 9 25 do 9 45, b ia ła  tran - 
zyto —•— do czerwona i żółti 9-30 do 9-55
czerwona i żółta s ta r t  —■— do —•—, węg. —;— do
 •—. Żyto kraj. —•— do —•—, żyto dw orskie 7-46 do
7'70, targow e 7-25 do 7-46, tranzy to  — do — węg.  
— de — . Jęczm ień brow arny 7-90 do 3'25, na 
krupy1 6-15 do < 25, na paszę 6-65 do 6-80. tra rz y to

d0 . Owies 7 25 do 7-50. Proso zw ykła 7 — 
do 8 25. T au trka  8-40 do 400. kukurudza nowa 7 80 do 
8.—, s ta ra  8 45 do C inąuantin  now a — — do ■■— 
Cinąuantin s ta ra  8-65 do 9-05. Groch W ik to rya 10 ' 
do 1150, rw y k ły  9-75 do 10-2.r , pastew ny 7-75 do 8.25. 
Fasola cukr.* s ta ra  15‘50 do 19-—. d ługa  13-50 do 14-50, 
k ró tka  12'— do 13-—. perłow a 14 00 do 17—. Bobik 
7 50 do 8-—. W yka 8.75 do 0-.70 Ezepak zimowy 
l l  26 do 11-50, tran zy to  — — do — —. Siemię ln iane 
10-40 do 10 80, konopie 12-— do 12-50. Lnica —•- do 
—•—. Mak n ijb iesk i 28"— do 25'—, szary  21-— do 28’ — 
Koniczyna nasienna czerwona 55'— óo 75-—, nasienna 
b ia łr 40 — do 55'—, nasienna szwedzka —•— do 
E sparse tta  do Lucern? — do — . T y­
m otka —1■— po — Ot ręuy pszenne 5 30 do 5-40 Ży­
tna 5-30 do 5-40. Mąka czerwona 6-00 do 615. O fagi
4-50 do 4-80. Słoma ży tn ia długa z opł. 2 30 do 2-50 
pszeniczna d ługa — — do — . M ierzwa żyt. z opl. 
_ — 8o — , pszeniczna — do -  — Siano zwycz. 
starz z opł. 4-20 do 4-&0. K oniszyra pastew. D-- do
5-40. Siano nowe do —-—I Soczewica 13 do 
20.—. Otręby rosyjskie żytnie —•— do — Ceny no­
tow ane za 50 hlg.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  4 stycznia. (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Z-.mkuięcie giełdy o godzinie i  m inut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredy to ­
wego 380 50, węgierskiego zakładu kredytow ego 805--V 
AaglobajAu 234-00, Dniońbanku 5651' Banku dla 
k rajów  koronnych 453-—, Ba .kverem i 563 00, Boden- 
creditu 974 —. galicyjskiego B a n tu  hipotecznego 545-00. 
kolei państw owych 652 -  -, kolei południowej 88 5P. 
tram w aju  A. —-—, B. —•—, kolej E lbenthal l ik  —, 
koiei północnej 5500, kolei czerniowie. ;iej 584-00, 
•alpiny 513 B0. K inu M urahya 532-75. p skiego tow a­
rzystw a żelaznego 2460, fab ryk i broni 530 turecki* 
tytoniow e 827-—, galicyjskiego karpackiego Tow arzy­
stw a naftow ego 1048, oblig. węg. indemniz. 97-80, 
ren ta  m ajow a 100-20, au stryacka ren ta koronowa 
100-85, w ęgierska ren ta  koronowa 9S'20, 50-let. listy 
T ow arzystw a kred. ziemskiego 0966, 4-prooentow* 
lis ty  banku hipotecznego '.4.30, 4 i pól procentowa

“ Ł banku krajow ego 101-40, 5-procentowe listy  B ar 
lpotecznegc 112, 4-procentowp Banku kraj. 99 40, 

4 i pół pro. B anku krai. 101 30. 5-procentowe komu- 
"  ’ ^ procentowe go

ku

nalne obligacye Banku kraj. 102-40, 
licyjskie obligacye propin- 10010. 4-proeentowe gali o 
pożyczki krajow e z r. 1893 99 60, 4-procentowa po­
życzka m iaste Lwowa 97-70, losy turecki* ISB-flo. 
m arki 117-50, rub le 253*50.

N A D E S Ł A N E
("Za tę  rubrykę Eedakoya nie odpowiada )

Dr. Adam Grelińskl
ordynaje w  ehorebach drńg m e m u jo h ,

od 2 —4. Lwów, ul. bykstuska 5/ I  p

w ykonuje
PRACOWNIA A. TURECKIEGO

ul. J kuem leika 1. 14.
Najświeższe Modele z Paryża.

7 rynków towarowych
Bank roi t le  j wo Lwowie

Lwów dnia 4 stycznia.
Dziś notujem y za 50 kilogramów loco i wśw 

V7aluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8'70 do 8 95. pszenica ua 

term ina 8-40 d r  8-60. Żyto gotowe 6 70 do 6'85, ży tc  
n a  term ina 6.40 dc 6-60" Owies obroczny gotowy 6*99 
do 7-25; Owies obroczny na term iny 6.60 do 6'86. Ją- 
ozmień pastew ny 6-25 do 0-75, jęczm ień brow arniany 
7-25 do 'i-60. Ezepak 10-50 do 10-75. L n ienka  0.— do 
O---. Groch ps atewny 7 — do 7-25, groch do gotow a­
nia 8-50 do 10-—. W y k a  7-50 do 7-75. Bobik 680 do 
7'uO. HreczKa 7-50 ao 7-80. K ukurudza nowa za 56 kilo 
S'50 do 8’75. chmiel s ta ry  za 56 kilo 28o-— do 240 —, 
Koniczyna czerwoua 65-— do 85-—, koniczyna biała

r ^ s y j e c h a l i  d o  L t ows. a  $ *fyt*znia.
H uttl Europejski (Alberta .Szkowrona). Hr. 

0 . Borkowska z Ponikwy. 0 . Skw arzyńska ze 
Szwejkowy, M. Ja łow iecka 7. Szutrom iaiee, A. Feote 
i E . S inger z Wiednia, A. Horodyński z Korosuwa, 
R . Janioki z BeiezowiW , M. Sozmiska z Sozaniu, 
ke. P . Paw łow ski z Tarnopola, porucznik E. Rudzki 
z Czerniowieo, W . Horou^ski i P . Augustynowicz z 
K rakow a.

Hotel George‘a (Pokuje od t> k. począwszy.) 
Hr. St. Z y b erk -P la tw  7. Moszkowa, In. M. W odzi- 
cki z Dalnicza, hr. W . Mołodecki z M onasterzysk, 
W . M ałecki z Turad, A. Fedorowicz 7. K lebanów ki, 
N. Sokołowski z Podola rosyjskiego W. Abraclia- 
mowicz z Tyszkowie. F  Rudnicka z Podola rosyj­
skiego. J . Zadurowicz z Orelca, AY. Orlean z Jasła , 
E. Sergler z Jasło  W . Koller z Linem. M. Irsay z 
Lipnik.

Hotel Imperial. Hr. Stefan Szembek z V cł- 
dzirza, S tan isław  Homolacs z W erohraty, Kazimierz 
W ołkowicki z Lachowiec, dr. Henryk Halban z W ie­
dnia, Hugo N edjela z Tarnopola. W ilhelm Ban -z 
Rzeszowa, Tadeusz M alczewski z Borysławia, Henr 
Apoznański z Uryczy, W aleryan Ustrzycki z Zarnie- 
chowa, W łodzimierz Ustrzycki z Czelatyna, W ilhelm  
W aclitel z Monachium, A leksander Lukacs z Czei- 
niowiee, K oźm a Udryeki z Mostów wielkich, Broni­
sław  Rappaport z Drohobycza. Maurycy Somerstein 
z Burkanowa, M Feuerstein z Drohobycza, B. Her- 
zer z W iednia,

J e r z y  b r .  O m p t e d a .

j K 0 p C Ł > C £ R £ 0 .
4 r t o x n . f 3 t x x s

(Ciąg dalszy

flady, w której wczoraj pieniądze zam knął. Gdy 
ją  otworzył, blask złota w świetle dziennem 
olśnił go.

O garnęła go taka radość, że radby bvł za­
raz te legrafow ać do domu, aby rozpoczęło ko­
panie fundam entów  pod nową stajnię.

W yciągnął całą szufiadę z pieniądzm i, za­
niósł ją  do łóżka, sam  w sunął się napow rót pod 
kołdrę i począł liczyć. Liczył bardzo ostrożnie,

Nowa i-lajnia. jakiej potrzebow ał, .stajnia, aby pieniądze nie dźwięczały.
wzorowa, kosztowałaby zwyż dwudzies*u tysięcy 
marek

Gdy <ę obudził, widziana we śnie budowa 
stajni da ła  mu tak żywo w oczach, że ebeiał 
wyskoczyć: z łóżka i pobiedz przekonać, się, jak  
daleko budowa już postąpiła

nr/.estrachein rozejrzał się po ogromnem 
łozKu, óre wobec łóżka, do jakiego bvł przy­
zwyczajone. wydawało mu się jak  stajenka obok 
wyśnione: przez nieco c łaj ni wzorowej Zobaczył 
potem swój !rak, rzucony ua poręcz fotelu, re ­
sztę ubrania uh ziuo.ii i leraz dopiero przypo­
mniał sobie, że .znajduję się v Monte Garlo.

Drzt-karł oczy. Wczoraj pił z-i wiele. Ale 
stajnia, s iu jn ia ' Mógł loraz wybudować taką 
stajnię. Miijmę wzorową, że ludzie z ( ałego okrę­
gu będą zjeżdżać, aby ją  podziwiać. Może 
sobie pozwolić na taki zb- Lek, bo wygrał '

1 jakby chciał sprawdzić, czy rzeczywiśoie 
wygrał, zerw ał się z łóżka i

Rachunek się zgadzał. Miał dw adzieścia 
pięć tysięcy franków , które jeszcze w czoraj 
w południe nie były jego własnością.

Uspokoił się i w y d a w a ło  mu się rzeczą 
zupełnie naturalną, że w czoraj tyle pieniędzy 
wygrał.

Usiadł w łóżku, ręce założył na  kolana 
i rozm yślał.

Z w czorajszego wieczoru pozoslało mu 
przede wszystkiem  jedno  w rażen ie , które rnu 
z przed ócz nie schodziło . w iru jąca ustaw icznie 
ru le ta . YY uszach zaś brzm iało mu ■ eiąjjle .w oła 
n ie : messieues, faites ros jotw !

nu ciągle.w ota, 
aot .vi*i

Poniżej zatoka jasno-niebieska, prześw iecająca 
z pow ierzchnią zaledwie drżącą,

Kołysał się pośrodku niej biało pom alow a­
ny wielki yaeht parow y, ten sam , który Heese 
wczoraj w idz;ał, gdy po raz  pierw szy zatokę 
oglądał. Tylko teraz kornin yachtu dymił.

Popod okna hotelu biegła kredow o-biała 
droga do La Condam ine. Jechały  po niej w ozr, 
jedne w dół, drugie w górę, a po tro tuarze , od­
grodzonym  od strony morza m urem  od przepa­
ści skalnej, snuto się wiele przechodniów .

Heese poił się czystością pow ietrza, ciepłem, 
słońcem, wiosną.

W onie kw iatów , zm ieszane z zapachem  m o­
rza, dochodziły do niego j, Hesse, m ieszkaniec 
północy, m yślał sobie, że, aby użvć radości ży­
cia, potrzeba tu  przyjechać.

A do tego w ygrana. P rzyszła  tak  tatw o, 
bez t-udu. Oto tam  w szufifidźfć IbżtUpieniądze 

Heese w najlepszym  hum orze odszedł od 
.okna i nucąc pod nosem , począł się ubierać. 

Potem  kazał sobie ju j s m e s ć ^ ja d a n ie .
Po śn iad ąn i '1 miał Ja m ia r  pó jlą  dó Lipa- 

iego, ńby -*ąo przeprosić za to 4 *  ^wczoraj opu-Otiząsł się jednak, z. tych wrkzćft, .wsTjfcpflPjpre przeprosić z
podszedł dp okna i o iw orey ł^ je .  Śtaj*|jł_ -zaJ4',sC '̂̂  T° b  z pożegnania 
chwycony. ■, :  - -Trr ' Ą  ‘Pień ądzc papierowe z

M a i I / kyai} 'fArfpfWlri DD^iw/r
zab ra ł do kreszfini. złoto

O ii . . . ! • U snftric, w a u i r .  I z sy p a ł dó‘ 'tó rd b k i p o d rę c z n e j, k tó r ą  n a d to  d la
P rz e d  n im  ro z ta c z a ły  się m ilczące , s z e ro k o  • o ńi-«żnośt;i z a m k n ą ł d o  s z a ły . 

p o iW o ć z W  dW ^ ia M  MWWSBewne akafcp T -rTYUMIH ' r p k i e n ^ ł o n a c o j  W y szed ł. Id ą c , m r ś la ł  o  s ta jn i .

białe

W hotelu de Paris zapytał o L ipanego. Ale j 
ten spał jeszcze. Heese zostaw ił więc dla niego 
swmj bilet wizytowy, na którym  nakreślił kilka i 
słów  uspraw iedliw ienia.

Przeszedł potem  obok kasyna i udał się na 
terasę przed boczną ścianą tea tru . Usiadł tam  na 
ław ee i oddał się zupełnie wrażeniom  wiosny 
św iatła, słońca.

Od m orza wiał u staw iczn e  lekki w ietrzyk 
przynosząc ciągle świeże i czyste powietrze

Zwolna myśli Heesego przeszły znowu do 
gry. M vślał o pieniądzach, kióre w ygrał, poru­
szywszy zaledw ie ręką. 1 uporczywie pow racała  
mu m y ś l: trzeba być głupcem, aby nie skorzy­
stać, gdy pieniądze sam e się cisną do rąk.

Lecz gdyby p rz e g ra ł3
Uśm iechnął się i dotknął swojej kieszeni. 

Miał w ygranych dw adzieścia pięć tysięcy franków . 
Gdyby je  naw et przegrał, to jeszcze nic nie 
strac i. A dw adzieścia pięc tysięcy to je s ł sum a, 
której tak w okam gnieniu się nie przegryw a.

"Widział ruletę, ustaw icznie, bez odDoczyn- 
ku w irującą. Nie mógł już się p o w strzy m ać: 
musi Lam wejść. Musi próbow ać szczęścia, a 
próbow ać lemi pieniądzmi, które szczęście w ła­
śnie mu rzuciło. .Spojrzał na ze g a re k : była dzie­
siąta, dopiero więc za dwie godziny o tw orzą 
sale gry.

\VT lej chwili w ydaw ało mu się śm iesznem , 
że g ra  lak pozno się rozpoczyna. Dlaczego n ie

g ra ją  bez ustanku  K rupierów  możnaby zmieniać. 
A m aszyna nie nuży się nigdy.

To ograniczenie gry czasem óyło czems inało- 
m iasteczkow em ! — myślał.

Przypom niał sobie teraz, że jeszcze w po­
ciągu kupił u jak iegoś przekupnia, włóczącego 
sie po w agonach, plan rulety, je j num erów  pól: 
czerw onego i czarnego i ze wskazówkami wszyst 
kich sposobów  i szans gry.

Heese w yjął ten plan z kieszeni i rozpostarł 
ga na kolanach. T eraz był on już dla niego zu­
pełnie zrozum iałam .

I  znowu w: jego podnieconej ianla/.yi zjawił 
się w yraźnie w czorajszy o b raz ; stół ja sn o  o- 
świetJony lfm pam i, zaw ieszonem i ja k  w jakiej 
moszei u złocistych łańcuchów , a  nad stołem 
m nóstw o nachylonych głów, a  na stole mnóstwo 

i "ąk....
P a trzy ł na plan i rozw ażał możliwości w y- 

I granej.
W  tei chwili zabrzm iał jakiś gios
— O, p a r  Heese, co pan tu robi ?
Heese drgnął i mimowoli zwinął plan, 

; aby me m ożna było dojrzeć, co trzym ał w ręku.
(U. <i. *.'i

Zdanowicz w Krakowie
C a n n ik i n a  ż a g a n ie  w y s y ła  o p ła c o n e . * 1 .  * -  T a l. » U .
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Życie za życie.
przes

D y try o h a  T h e d e n ,
(Z niemieckiego).

(Giąg dalssy.)

— Sześćset m a .ek  rocznie, m ieszkanie, o -; 
pat, pastw isko latem  a  zim ą nuazę dla je d n e j , 
krowy. i

— I z  tych sześciuset m arek mogłeś je sz c z e ! 
coś odkładać ? 1

— Żyłem  skrom nie —  dow odził oskarżony  I 
z lekkiem  drżeniem  w głosie — owoc trzydzie-: 
stoletniej pracy mógł być obfitszy.

— Z araz  po zniknięciu porucznika p ien ią­
dze zaniosłeś do kasy  oszczędności? Tę w ybra­
łeś chw ilę ? — dow iadyw ał się z Huciskiem pre- 
zydująey —  Gdzież do owego czasu przechow y- j 
wałeś sw oją  g o tó w k ę?  !

—  U siebie w dom u. !
— Trzym ałeś w dom u nie procentujący się j 

kapitał ? Ty, k tóry  podajesz się za człow ieka tak  j 
rachunkow ego?... — szydził sędzia — żąd a sz ,' 
żebyśm y ci w ierzy li?

35 — M ów ię, ja k  było — obstaw ał przy sw o- 
jem  leśnik.

— Czem użeś n ie trzym ał dłużej pieniędzy 
u siebia ? — zagadnął przew odniczący try b u ­
nału.

—  O baw iałem  się o ich bezpieczeństwo.
— W sk u tek  czego dośw iadczyłeś nagle tej 

obsw y?
—  N asu n ął mi ją  wypadek z panom po­

rucznikiem  —  odpow iedział Hingst bez najm niej­
szego w ah an ia . — Nie w iedziano jeszcze o przy-

— M am  tylko to  jedno  ubran ie .
— Czy nazaju trz  po spełnionem  m o rd er­

stw ie byłeś w K ie l?
— Nie byłem tam  w crle.
— Podsądny, proszę się  zastanowić-; twoje 

attb i oanośnie do dnia spełnionej ZDrodni ma 
wielką doniosłość. Gdybyśmy stwierdzili, mimo 
czynionych przez ciebie zaprzeczeń, bytność 
twoją owego dnia w Kiel, stanowiłoby to potę­
piający eię stanowczo dowód.

— Nie w ydalałem  s.ę w tedy r.a krok jeden
czynie jego zniknięcia, ale przypuszczano, ż e . z D eepenbagen — oświadczył leśnik chłodno, 
mógł paść o fia rą  rabunku. P ragnąłem  więc tę  j  _  w  akcie oskarżenia stoi — mówił zno- 
trochę uzb ieranego m len .a w pewne złożyć m ie j- ; wu prezydujący — żeś tego dnia w południe 
see i  d latego  zaniosłem  je  do kasy oszczędności j był w Kiel, gdzie baw iłeś półtorej godziny; przy­

jechałeś pociągiem  o dw unastej a wyjechałeś 
o wpół do drugiej. Mogli w D eepennagea nie

w Kiel.
— Nie bardzo praw dopodobne — mówi 

dalej praew odniczący. — K om u prt,ysŁioby na j zauw azyć nieobecności twojej przez ta k  krótki 
m y śl szukać  pieniędzy wśród czterech  goJych ' przeciąg czasu, w y jta rcza ł on jednak  do usku-
śeian  tw ej nędznej izdebki? Nie było dia nikogo 
ta jem nicą, że nieznaczną tylno pobierałeś płacę, 
n ik t więc nie mógł dom yślać się ukrytego u cie­
bie skarbu . Twoje dow odzenia nie są  przekony­
wujące rad zę  ci nie m ijać się z praw dą.

—  P raw dę też mówię — protestow ał leśnik
— U pierasz się przy tu m ?  -  zaw ołał 

zniecierpliw iony sędzia. — Dobrze! Zatem  dalej. 
Nosiłeś m undur le śn ik a?

tecznienia zastaw u zegarka i łańcuszka po za ­
m ordow anym  poruczniku.

— Z tern n ie  m iałem  nic wspólnego.
— Nie chcesz się przyznać ? Zm usim y ćię 

do w yznania prawdy, gdy nastąpi później kon­
f r o n t u j ą  iw oja z w łaścicielem  lom baidu. Czy 
m ógłbyś przedstaw ić świadków, którzy cię wi­
dzieli w godzinach południowych w Deepen- 
hagen ?

— B y ła  p o ra  obiadow a, więc siedziałem 
w dom u ?

— O której godzinie przyszedłeś w połu­
dnie do dom u ?

— M ożt by ło  wpół do dw unastej.
—  Mógłbyś dowieść, że cię spotkał p rz td -1 

tern ktokolwiek ? ;
— Nie pam iętam  ; nie zwykłem zw rucać na j 

ludzi uwagi, gdy mnie do tego nie zm uszają o- 
bo wiązki służby mojej.

P rezydujący ponow nie tłum aczył podsądne- 
m u, ja k  w aźnem  jest dia niego udow odnienie 
swego „a lib i“ i zadaw ał mu szereg pytań, m ają­
cych cel podw ójny : przypom nienie oskarżonem u 
okoliczności, m ogących świadczyć na jego ko­
rzyść, lub w ciągnięcie leśniaa w plątaninę sprze­
cznych zeznań. H ingst oparł się  pokusom w pro ­
w adzania go ns błędne tory; tw arz jego w y ra­
ża ła  niewzruszony chłód, na py tan ia  odpow iadał 
ze spokojem , do którego rzadko tylko zak radał 
się odeieti lekcew ażenia.

Po długicn Bezowocnych próbach porzucił 
prezydujący tem at, tyczący się „alib i" podsą- 
dnego i w ypytyw ać zaczął leśnika o broń jego

— Jak  wiele strzelb  posiadasz ?
—  Tylko te dwie, któro zabra ła  mi poheya.
—  K tó rą  z nicn m iałeś z soną, gdy sze­

dłeś l a  spotkanie porucznika ?

— Dubeltówkę, n ab ijan ą  śru tem .
— Obie lu fy  do śru tu  ?
— Tak jest.
—  D ruga strzelba była do kul większego 

kalibru  ?
—  Nie ; nab ija  się ją  dow olnie śru tom  i 

kulam i.
— Używałeś do tej broni kul, jak ie  znale­

ziono w twojej to rb ie  m yśliwsk.ej ?
— Tak jest,
— Czy m ożna do strza łu  z tej strzelby 

b rać  kule większego i m niejszego kalibru , na- 
przykiad jedenastom ilim etrow e zam ieniać na 
dziesięciom ilim etrowe ?

— Nie m ożna : jeśli s trza ł ma być eelny, 
kula musi dokładnie pasow ać do fuzyi,

— Zdsiągniem y w lym  względzie zdania 
kom petentnego znaw cy.

— R ad z tego będę.
— Od kogo kupujesz proch, śru t i kule V
— Od H eidm auna w N eum iinster.
—  Z aopatru jesz się slale w t*m sl.fepir, V
— T ak  jest.
— Od jak d aw n a  ?
— Od lat p ię tnastu .
— A pierwej ?

— K upow ałem  w szystko w Kie!
tC  d n )

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  st. od wyrazu.

B E e r t o a t a
shińiko-rosyjska, .b iu r majowy, *v.ie« 
%oa»lioug L rtr. 3-75, II. wr. 3’—. Okrn- 
thy a .jiop izo  złr. 1-76. Okruch] drobne 
r ł r ,  l -3C u  funt. Dwór L .o szyn  Braseżony.

ł ..s

Miód pszczelny wy, tegoroćiny) |
patoką, knrscyjno-desorowj, b»z śaóaych; 
domieeoek, iryiyi* \r blssaaokich po 5 kg. 
1 pasiak własnych, iuł z o p ła tą  noezty 
- a  7 k o ro n  (po powołaniu się ti» to ^glo- 
stenie). Z arząd  D óbr z lem tk U h  \ p asiek

Z ygnm uta L ityń sk iego
w Siem lkow cM h, poeata  SUmlkowuo. 
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C o lo s s e u m t r  J P a s a i t *  

J f f e r t ł m n o w ,

P R O  G E  I M :  od 1. do 15. atyęjnla:
O rkisstta. — Rekiam ograi — W slsing Poili, mi^dayaarodowa śpieweosku. — 
T iupa Bonte, śpiew i tańce transformacyjne. 2 panie i 1 pan. — Kii F  on 
i  M arietts, sadsiwiające prodakeye siłą oąbów. — W agnsi Feliks, leaor ope­
rowy. — Orkiestra. — „W  HoteIn“, frasska sceniesna. — Seppl Werner, 
kotlik. — Trnpa F ’dardy, fenomenalni g im nutyey salonowi. - -  Trnpu A uro­

ra. ■ bella do Sesilla, prawdaiwc H isipank i; tpiewy i Tańce. — Bio>kop,

Codziennie o godz. 8 wieczór przedstawienie.
W  n iedzielę 1 święta 3 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wieez.

luuciydeiku
u w a l i d k e w a n a  p e u u ą j s
l n k e y l .  h  IL n r jn * 4 p .  p .  L w ó w
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Na rok 1905,
m ola a dootawań pocztą l n y  pisma: „Diwi 
gnią", -Lotne Listki1- 1 „Ptiegląu przemy.
słowo -liaadlo' 
P fM B I/l

gdlo. 7 * ( d l a  p r a y f a e l M  
• f tn  U ń | 0 W . | 0 >  «» -udeoła-

aiem tylko jednej korony jako tąc.nej pro 
ammoiaty kwartalnej pod wspólnym .  Ł«- 
setL: Rodokcyo „Dźwigni4, Lwów. P ró b a  
n ie  ra sa  ko  d a l ! 809

(Ślązak, władający polskim i aiemieekim 
jeżykiem) poaostający aa  poaadaie, który 
emary lata w zachodniej Galicyi prowadzi 
zarząd średnich dóbr, pragnie dla polep­
szenia bytu zmienió posadą; gotów jesś 
te i objąć średni majątek w ssrsnd na 
sasadkie tantjem. 'W danym rasie złoiy 
ś u t / ą .  Obok wykształceniu teoretycznego, 
dobra praktyka w ld n ic ts io , ekonomii 
oras gospodarstwie wodnem, gorselnlctwie, 
młynarstwit. w prowadzeniu tartaków, upra­
wie iąk, prowadzenia ksiąg itd. PP . wła-i 
śeieiele dóbr, którym salely na pozyskania

}anque jfypothecaire et de 
prdts Jranco-^nglaise !

P a i i S  R n e  R l c h e r .  ^ = > C i r I © |

c ó o k g l a b t
C IA STK A  BO K P R P A T T
U K i B n l l
N i  W ETT
KAKAO
PnJCZITTJLA
D O M tE ifK I-K A W T

»*So

„ C H O C O L A T
L O B O S I T Z -

M *# Sarah  B ern h a rd !, P a r is
pisze: Panie Leichner ! jestem  uradowaną, że mogę Panu poJiiękuwać

za jego cudowne fabrykaty (admlrablen prodiikts).
Nie bądę j-iż > i ( d j  W iąC C j w innych tclstralaych perfumeryach 

zaknpywoć tylko z Parylo zamawiać n Fana) S a ra h  B e ra b a rd t.

To nadzwyczajni uznanie jest wielką sdobyczą d la  L elćh ttcra  pnd iów  
i S tm iltek. — Szozególniej polecam: 18

Łeiehuer’a tłusty puder
ŁeicMiii-a gronostajowy indor, Leiciinera puder Aspasid.

Są to znakomite padry na twarz —  Nie poanać aawet, te  sic jest 
napndrowaną, obli-ae o ti.ym uje ten interesujący wygląd, który cały świst 
podziwia.—Wszędzie do nabycia, ale tylko w zamkniętych puzzkach. Fro^c; 

żądać zzwtze: L EIG H N B R A .

L. Leichner, J S r n s i ,  Berlin. Sebfltzeustraue 31.

U d s i ś l a m y  s z y b k o  i  p u n k t u a l n i e :

Amortysaoya poiyouek
n a  3 %  i  4 % n a  p i e r w s z e  i  d r u g i e  m i ę s c e  c i  i §  \  

w a r t o ś c i  s z a c u n k o w e j  n a  p r z e c i ą g  e z a s u  o d  l a t  1 5  d o  7 5 ,

Osobiste pożyoski
n a  4 ' l t  i  5 %  k s i ę i o m ,  o f ic e r o m , p a ń s t w o w y m  i  p r y  

w a t n y m  u r z ę d n i k o m ,  k u p c o m  i  p r z t m y s t m u c e m  z a  i  

b e z  p o r ę k i  n a  c z a s  o d  l a t  1 d o  1 5

Konwersjra. długów bankowych

K r o c h m a l

683

Bażanta"
uznany iiowszecunic za najlepczy — wszędzie de nabycia.

R z n h a m  n i .  w i n r n ę  IW O Ł  r .

notowania na rogacze
wsaass— — s— — — a w ia ia z  hisismiiwJŁi ■ i n  smuam

w  raw irn e  B u k o w in y  lu b  G ali^y i, w k tó ra m  w p rz e c ią g u  
4 ty g o d n i p ia y n a jm n i . j  iiO azoa taków  (S echaarbóoka) m o ż n a  Dy 
up o lo w ać . R ab  .k tu je  się  ty lk o  na  p ia rw a z o raę d n a  ro g i. O fe r ty  

p o ira d u ik ó w  p o z o s ta n ą  bez  odpow iedz-

A d re s : M a i  F r a g e r ,  E e u U e r ,  MilneLiei In  B a y e rn  — E o » en - 
L a im e rs tra s a a  17(3. 4ł

1 w afit

Finansowanie i zamiany

p r z e d s i ę b i o r s t w  a k c y j n y c h  t o w a r z y s t w .  

K o r e s p o n d e n c y a  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m ,  a n g i e l s k i m , 

n ie m ie c k im ,  w ł o s k i m ,  r o s y j s k i m  i  h i s z p a ń s k i m .

S Ś i S  J S Ś Ł l t S S l  ln / fn r n a c y e  b e z p ła tn ie  1 “ >którzy pragną mieć odpowiednie dochody 
ze swych dóbr, zartą nadsyłać sgłoszenU 
pod szyfrą „Dyskrecja j o n 1 do Admini- 
stracyi „Gazety Narodowej*. 2ą

E o w o ś ć !  1 1  B i t m a r ,

j* Łglatu na paeba, wurzeh i tpód jedna- H  0ś „  Ł | l |> | |  na paeba, wisrzeh i tpód jednn- 
I M I l U r y  kowy, obustronnie do ai- tka, 
leciutkie 1 ciepłe po zł. 18 óu, 18, 30 do 
33 zł.; atłasowe jedwabno po zł. *20, 25, 
30 do 40. Kołdty swykłe od ał. 3'50, 4,j 
K, #, 7, 8, 9, 10 do zł. i4 :  atłasów , je ­
dwabne po ał. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 30

l l o t A f O P O  e*7rt« włosiaaae %* 3
Iw ó lsw *  a  U B  pcidasski zł. 14, 16, 18, 
Ać do zł. 80. Hatbracc 1 mor^kiei trawy 
MO, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki -B .-  
m sn a 1 ze słomy pasparowaaej po zł. 6 i 7; 
w jśeielans t ą uio sko lub włosieniem 
po sł. 10, 13 do sł. 20.
l l n u i n Ć A  ! Maszyna parowa odśw le-nOWOSC ■ t a l  czyści p a d is z k l plo- 
n am o  zapełnię jak  nows po 30 o t  sa 
kilo — tylko w spooyalnoj praeowni koł- 

io r  1 m stora, iw 48

Józefa Schustera,
w e  L w o w i e ,  « L  K o p o s a i k a  L  5 .

prawdziwy

K rem =
594

r: ogórkowy
do apiękseonla 1 wydolłkaoonta 

tw arsr.
O o u  1 k o m ą .

'« I.w owfo : Prwy ni. S yŁ stask lc j 
i, 35 i przy pi Mary^oktm i 11.

' Krak*wio: Snkleanioo I. 30.
’ Pracnyśln: al. Miokłcwioza l. II.

e. k. n a d w o rn y  d es-aw o a  *7®

Lam p} i pająki naftowe, gazowe i 
elektryeane, oraz w eielkle priybory do 

tyekie*

Piece 
I kuchnie 
naftowe*

S k ła d  tylk o  niezapalnej
nafty krajowej.

Zalecona prze* Towar*ystwo lekarskie krakowskie
szozawa atkalicino-soćowr, zabierająca części składowe chemiczne, jak

w yrobu oaszogo, pod kontrolę Komisy i przem ysłow ej T ow arzy­
s tw a  lekarskiego. U ży w an ą  b y w a  w  , kur<*za.:h i :>?**>-

w leW ycb k a ta ra c h  żo łądka , z d o b ry ia  sku tk iem .
Cena f la s z k i w  K r a k o w ie  18  ct. JD

Do wg.byoia w aptekach i d rogu eryacl okład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskieyo

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciols łąbryki wód jn’neralay-h.

Buch pociągów kolejowych
o k ó w i ą n l ą t y  ■ d a i o w  j e .  l l p e a  i i i  i  r e k u .

(Czao środkow o - o a ra p e js U ) .

1-30

1-40

2-30

7-30
740
7-45
8-00 
8-10 
8-30 
8-55

lt>-02
10-20
11-25

1-10

4-35

4-45
5-08 
5-30

5 40

5-60

lekan.

D o  L w o w a  %
(ma dw erseo  gtłwmy)

lekan , (Jass, Bakaresatm, Konstantynopola), Żjrdassowa B olaty ■ 
na (od l/10d« »0)4), Zalossoayk, Nowosiolioy, isrbosso thn , 
Czndina, S ero tb t lU óow iee, Dorn] W atry  i Sarnowy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Warszawy, W iednia, E arlsbada , 
Pragi). W ie lio iłi, Orłowa, N. Sąsz., Ja s ła , Okobśwki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkisb, Grsymałowa
Krakown, (Berlina, W rocławia, W ars iaw r, W iednia Karlsbada, 

Pragi) Orł,*-a, Nowrgo Sąezr Oświęoissa, Zakopanego 
p. Przemyśl, WieJieskf, Bymanewa, Saneka, Ckyrewa 

, Ozortkowa, Kałnsza, Dolatyna k - »  Kołomyję (ed 11/g do
30 ^  w niedzielę i . a i ę t a ,  K ttrism śzo (od 1/5 lo 30/! wł.), 
Brodiny, P itn y , Saozawy, Dorny W ytry  (sd 1/7 do 31/1$ 
Sorstha, Berbometh"

Rawy rnskięj, Sokala
PodwołwNtysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Ławoczne^o, (Pesz u), O hyrona, Borysławia, K ałntso
Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Żyda zowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Borlina, W rocławia, H arszaw y, W iodnia, JKarlsbadtf, 

Pragi), Zako panego prsea Kraków, Wioliszbi, S trsś, Orło­
wa, Mezó Laborsz (Pstztn)

Stryja Btryaław_a 
Rzeszowt, Jorołfaw ia. Luh.ozows 
Kjołomyi, Żydaozowa, P o tn tor, Korosmezó 
LawocsnOgo, K ał asza, Chyrowa, Borysławia, Koekawiąy 
Krakowa (Berlina, "Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), N. 

Sacia, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniosa, s u s k a ,  
Chyrowa

lekan, Csortkowa. K ałusza, Zaleszczyk, Kosmania, Nowoaislisy 
przez Zuoskę, Wyżnfcy, Seretou, Sncsawy, Radowioe

"  • ), Brodów, Grzymałowa, U aua-

POCIĄR 
p « .i ioaoA

118*45

2*51

410

Skologo (ed 1/6 do 3Ó/9), Stryja Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
L, łzca, Sol a Lnbaczowa, Kawy saskiej 
Fedw u . jrsk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potntor,^  i -------  Ti—: . .  T -------   u. - . -  tf-----------
Krakowi

Oświęebna, Huony. Kocmi n 
via Dembie*. Sambora, Chyrowa 

l e k u ,  aiydaoeewa, Nowesiehey, Seretha. Borhomotba, Csadiaa, 
Brodiny

Krakowa, (Borlina, W rocławia, W iednia, K arlsbad*, Pragi), Za- 
aopanego trzos Krakuw ^od 25/6 do 15|9), N. Sącza. Or­
łowa (od 1/7 do i 5/0), Jasła , L n l >acwa, Sonoks, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowr 

lokali ^Bukaret/tuij Potu-or, u yi»'-zowa (od 1/6 do oty9) Ca .-'.kowb, 
Hasiatyna, Kóróamezó, Nowoaieliey, # 'o ra J  W atry, Siozawy 

K iakoi.a, (Beriii.a, Wrocławia, W i dnia , Warazawy), ^ isg i, 
Karisbadu, Oewięc.ma, Wielicaki, Lubaoaowa, Tarneorsa- 
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka^ Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, . wonieza, Jasła 
Podwołoi zysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kcpycayniec, Zalesz­

czyk, 3 k » y , Iw ania pnstogo, R asia tyna 
Eawocznejgm (Pesztu), Oliyrswa, Kałasea* Borysła wis Kesbawiaj-

S-26

1-56

246

3-65

6-30

646
660

8-35

b 10 
0-28 

10-36 
10-46 
10-50

3-06

330
9-4-J
5-48
5-65

Z «  L i r c w a  d «
(> d w o r u  gkd r nogo)

Krakowa, (W isdnia, W roeław.s B eriina, W arszrr-y, Pragi, 
Karlsbada), Rozwi dowa, Jasia, Chabówki, Zakopanego 
» zez JśsmiOw, Orłowa, Nowego Sącsa 

Iskan, (Jass, Bnkaresztu, Oonstanoy), KSrósmezS (od 1/6 do U0/9), 
Błob. rang., bersta, Borhomstha, Borodiny, Sucz.wy, Dor' 
ny Watry, Koomania 

Krakowa, (Wiodi iu , W rocławia, B trlina , P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Posstu, Sambora, Sanoka, Mesu La bor ora, 

Rymanowa, Iwoniuza, Jasie, Stróż, Mielca, Utłowa, W ie­
liczki, Oświęsima

Iskan, (Jass, Bakaresstu, Bc tusian], Żyd, oeowa, Pstutor, Korós- 
mezó, C.wizowa, Nawosiohey, Bndiny, Potny, Dorna 
Watry (cd 1|7 do 31/8), clieiawy 

Podwołocsysk, (Kijewt, Jdessy), Brodów, iąopyosfuiao, Uusiatya*, 
Ozortkowa

Ławuesnogo, (P e is tu ), Drohobycza, H .ry iłan ia  
Jaworowa
Krakowa, Wiodnia, W rocławia, Berlina, P rag i, L a ililu d u , Lu- 

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadfc r,«si* Za­
kopanego (y. Kraków od 25,'6 do 16/9/

K rakow i fW iedn;a, Warszawy. Piagi, K a.lsi.aiu), jsanaka, Ry­
manowa, Iwonicr*, T arnow m ga, Slrór, Nowsko Sa.<.-,a Ot- 
łowa (od 1/7 do 16|9), Oświęcim*

Lawoosnego, Ckyrewa, Borysł.twia, Kałusza, Ohodorewa 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopolu. Potntor
Czcrniowdec, Dolatyna, Zaleszczyk, Nowoiielisy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozjruieę, Ozort­

kowa, Hasiatyna, Skały, Iw ania pp .s t^ . OrzymSAw* 
lekan, (Botnizan, Jass, Buk.trezztu), Kałusza, Zydaceows, Czortke- 

w a, Z mess 3zyk, Wyżnioy, Kóróemazó, K ocm anu, Dorny 
W atry , Suezi w Nowosisliey 

Krakowa, (Wiednia, ..roeław i* , B eriiaa, P n g ',  K.*;-Uh.%dii)p J a ­
sła, Chabówki, Zakopansgo, Wieliczki, N.S^cza, Luhau/a ; 
Oświieima

Tuehli (od 15/6 do 36/9 włązimiBi, 'S io h ij. (od iji> dc d )/!1 wł 
Słr»,a, Chyrowń, Baryslowi*, Ohsdorow* R..ruw,, 

Rzeszowa, Labaesowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa .
Kołomyi, Żydaezow*
Krakowa, (W iednia, Wrneławia, Beriiu*, Warszawy, Pragi, 

K arlsbadu), Chyrowa, Mezó-Labarsz, iPesziu). Ń. 3jcz», 
Orłowa. Gświęoima 

U .wocznego, (Posstu), Ghyrow*, B .rysła ri* K jd itw  
Rawy rnsldej, Sokala 
Poawołoczysk. (Kijowa, Odosay), Brudów 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 W.), Ohy.owa, N. óagorza 
lekan, Csortkowa, Zalessszyk, Delatyua, Wyżnicy, N riA sislicy, 

Berliometha, Czuinaa, Serashu, Brodluy, Dorny Watry, Saozawy 
Krakowa (Wiednia, W rou-inia, Warszawy/, Chyrowa, Rymaio- 

w a, Iwonie: Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Ouabowk-j,
Zakopanego (od 1/5 do 24/b l od Ki/J do JO/i;, jas ła  

Podwołoazysk, Brodów, Kopyczymac, i.« a a *  pustego fet. tu tor, 
Skały, H uiiatyna, Zainssozyk, Grzymało <<•

Stryj*
Rawy ruzkisj, Lubaczowa (Każdej niedzieli)

Nn dworzec „Podznmezo"
Tarnopola, BoroK wielkich, G symałow*
Podwołoozysk, (Odessy, Kijus-a), Brodów
i oiw ołocajsk, (Odessy, K i owa). Brodów, Gi tymałow*, Hueia- 

tyna, dopyasyniec, Czorlkow- 
r«dw ołoezj*k, (Odessy, Kijowa), Kopyezyiuee, Z*)«d/.osyk, Potu- 

ter, Iwan a pustego, Skały, H asiatyna, Brodów, (Trzymał.
i o iwołoesysk, (Odesay, Kijowa), Brodów, Kopyczyiiiec, Zslssz- 

ozyk, P e tn to r, Iw ania pus^oge Skały, H uiiatyua

6-43
___ 10-62
a-oj

r — T M

P i

1 d l

Z d w o rea  .P edzam eao -
Podwołoesysk (Kijowa, Odess*), Brodów, 

tyne, Gaortkowa
K spjBzyaiee, Husia-

T arnopób , Potutor 
Poówołoczrsk (K ijow i, Odessy), Biudów, Kopy.i/ya.ec, Zaleś/,- 

czyi, Husittyna, Skały, Iwamr pas.ego, G rzym ^ow a, 
Oiurtkowa

Podwołuszysk, (Kiiowa, Odessy), Brodsw
Podwołoezysk, Brodów, Kopyof.jrnL ic, iwania pustego, S .a ły . 

Pot«*or, Hukiatyaa, ZJćszcsyk, Grzymałów*

(T va*s: P ora nocna onnaczona je s t ra a k a n a i. — Czas środkotfo-curopejski je st późniejszy o
minut od czas* lwowskiego. — Zwykle rnlety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety 

iKis .rcY .na przew odniki, rozk łady  jazdy  iip. oariywad m ożna w biurze m ująk ieo t c. k. koiat pad-
slwowych, pasaż Hatau sm an a  1. 9, przez cały dzień

R 5  ahi

T V Tdaw ea i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  F l a t o a  K o z t o c k i .
L d ru k a rn i  i  lu o g r a ł i i  F i l ie r a  i S p ó łk i.


